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PROF. STANISŁAW ZAWADZKI 


„Zagadnienia życia współczesnego” 


(Program nauczania w liceum, przedstawiony Ministerstwu Oświaty) 
Wprowadzenie 


Zespół zagadnień życia współczesnego iako 
przedmiot nauczania w klasach licealnych ma 
miedawny żywot. W ostatnim dwudziestole- 
ciu nie wyszedł poza ramy: dowolnego, do- 
rywczego wykładu, nie wykrystalizował się 
wyraźmie ani pod wzgledem tematycznym, 
ami nie osiągnął dobrze pomyślanei kompozy” 
cji. Tym wymaganiom nie odpowiadały prze- 
cież niefortunnie sklęcone podręczniki, uży- 
wane w szkole przedwrześniowei. wstydłiwie 
ukrywające niecierpiace zwłoki i palące pro- 
blemy przy równoczesnym bezwstydnym 
obnażaniu zafałszowanei t rzekomo układnej 
rzeczywistości. 

Większość nauczycieli, którym zlecono: wy* 
kłady z zagadnień życia współczesnego i oby- 
watelskiego, żenowała sie mocno z wyżej 
przytoczonych powodów í jakoś dawała So- 
bie rade z improwizacia owei współczesno- 
ści, ale byłi niestety i tacy, co kropka w 
kropkę powtarzali młodzieży zatwierdzone i 
polecone vademecum nowoczesnego i mocar- 
stwowezo obywatela, Oczywista: nie mówiąc 
już o nieograniczonej dowolności przedmiotu 
nauczania w dzisiejszej tak dalece odmien- 
pal rzeczywistości, należałoby pomyśleć, ja- 

kiej on ma ulec rewizji tematycznej i laki 
ma osiągnąć w Swym ZA * trzówte 
kształt obowiązujący. Trudno tu mówić o ia- 
kiejś nowej dyscyplinie naukowej, na przed- 
miot bowiem składa sie kilka dyscyplin, 
Eklektyczny charakter zagadnień iest aź nad- 
to widoczny. 

Ale to nie przeszkadza. że materiał musi 
być zebrany, dobrany i uporzadkowany. Jest 
to Sprawa o tyle pilna, że młodzież nie może 
być dłużej skazaną na  dezorientacie we 
współczesności, że musi być iak naiszybciej 
i iak najlepiej poinformowana o iej nowej 
strukturze politycznej, społecznej. gospodar- 
czej i ustrojowej. Nie gdziemdziej, a w szkole 
musi być przygotowana do tych warunków, 
wśród których wypadnie jei wieść nowe ży- 
cie. Niestety dotąd zagadnienia życia współ- 
czesnego w tej formie w iakiej są ukazywane 
i przekazywane uczniom. ie dadza wystar- 
czającego poglądu na współczesne życie pol- 
skie i nie przygotuja iei da zmienionych wa- 
runków działania i trwania na niedalekich 
posterunkach pracy. 

A przedmiot iest ważny, bo wprowadzą 
f zbliża do samego nurtu życia i umożliwia 
śmiałe : bez błądzenia poruszanie się w 
skomplikowanym planie państwa. 

Nauczyciele idąc do klasy w dalszym cią* 


A. CELEM NAUCZANIA 
jest zdobycie umiejętności rozwiązywania 
problemów, jakie na każdym kroku sta" 
wia obywatelowi życie w demokratycz* 
nym państwie. 
Cel ten będzie osiągany przez: 

a) dostarczenie uczącym się zasadni- 
czych materiałów odnośnie współczes- 
nych przemian politycznych, gospodar- 
czych i społecznych; 

b) wspólne z nimi omówienie i usyste- 
matyzowanie tych materiałów. 


B. MATERIAŁ NAUCZANIA. 
Klasa pierwsza. 


DZIAŁ I. WPROWADZENIE 
HISTORYCZNE. i 
t. Nachylenie Polskt Pomajowej ku 
państwu totalnesou (Konstytucja z roku 
1935, Obóz Narodowo - radykany, Scjusz 
z Niemcamv, Zaolzie. oruentacja antyso 
wiecka). 


2. Druga wojna Światowa (dojście do 


głosu grup postępowych — ich zwycię- , 


stwo nad „londyńczykami '). 

3. Manifest Polskiego Komitetu Wy- 
zwolenia Narodowego z dnia 22.7.44. — 
jego szczegółowa analiza). 

4. O Rządzie Tymczasowym Rzplitej 
i Rządzie Jedności Narodowej. 

5. Działalność Krajowej Rady Narodo- 
wej. 


gu żenują się, czy wykonają swoie zadanie 
mimo nailepszei woli i intencji.  Zbieraiją, 
dobieraja materiał, improwizuia wykłady. 
Inni wytnawiaja się grzecznie od narzucania 
im nieznanego przedmiotu — czekaja na pod- 


'ręcznik autorytatywny. 


Istnieją wprawdzie dyrektywy ministerial- 
me, które ukazują właściwy trzon przedmiotu, 
ale ze względu na iezo wiełostronmość i wie- 
lokierunkowość szkoła znalazła sie w poważ- 
nym zakłopotaniu, nie dysponuje bowiem od- 
powiednio przygotowanym nersonelem, który 
inógłby sprostać naraz kilku dyscyplinom. 
Trzon ten, przewidziany dla pierwszych klas 
licealnych, ma obeimować zasadnicze wiado- 
mości z ekonomii i socjologii w oświetleniu 
zjawisk gospodarczych. charakterystycznych 
dla naszego wachlarza dziejówezo, W kla- 
sach zaś drugich licealnych wprowadza ogól- 
ne normy prawne j elementv prawa państwo- 
wego, a to w celu uprzystepnienia dalszych 
kwestii ustrojowo-państwowych w ich rozwo- 
iu historycznym. Niezbędny bagaż wiadomo- 
ści ma być powiększony o dział kultury, za- 
zgadmienia wsi, przemysłu i o aktualne probłe- 
my Ziem Zachodnich. 

Rozpiętość i różnorodność dziedzin nauko- 
wyci wymagaja specjalistów, Którviai szkoła 
średnia nie dysponuje. Część zagadnień mö- 
żna powierzyć polonistom i historykom. jed- 
nak pozostaje jeszcze bardzo ważna reszta, 
którą musza zainteresować Sie prawnicy, 
ekonomiści i Ssociołogowie pozostający 
jak dotąd z dala od szkoły. 

Proponowane przez prof. Stanisława Zawa- 
dzkiego tematy Są indywidualną próbą przyi- 
Ścia z pomocą szkole, co należy powitać z 
życzliwością. Jednakże zestawione tu tytuły 
zagadnień rzecz prosta nie rozwiązują prak- 
tycznie sprawy, lecz sa gorącym apelem, 
skierowanym do naszych wystarczająco licz- 
nych specjalistów. którzy winni podiąć się 
opracowania odnośnych dzialów w ten spo- 
sób, aby sumienny wykonawca nauczyciel 
mógł przekazać chłonnym umvsłom uczącej 
się młodzieży  usvstematyzowana wiedzę 0 
współczesności w logicznie zwartych całoś- 
ciach. Wtedy młodzież będzie przygotowana 
do. tego, aby określić przy pomocy pozra- 
nych elementów ekonomicznych. sociologicz- 
nych i prawnych nasza współczesność. 

Reszty dopełni praca samokształceniowa w 
oparciu o dokładną bibliografie przedmiotu. 


Zygmunt Sierp. 


DZIAŁ II. O NOWYM ŻYCIU 
POLSKI WSPÓŁCZESNEJ. 
Problemy i kwestie: 

1. Rewolucyjne zmiany w Nowej Pol- 
sce. (Istota rewolucji. Rodzaje rewolucji. 
Rewolucja terytorialna, ludnościowa, gos- 
podarcza, społeczna i polityczna w No- 
wej Polsce). 

2. O zmienionym terytorium naszego 
państwa. (Pojęcie granicy. Historia granic 
Polski, Obecne granice Polski, Polska na 
dotychczasowym skrzyżowaniu dróg i prą- 
dów kulturalnych, gospodarczych i lud- 
nościowych. Polska a morze. Nasze gra- 
nice i sąsiedzi. Korzyści zmienionego po- 
łożenia Polski). 

3. Ludność w Polsce i jej 
charakter  solidarystycznego 
stwa bezklasowego. (Ogólny rzut oka na 
zaludnienie Polski. 
ziem polskich — szczególnie odzyskanych. 


jutrzejszy 


-Migracje. Dzisiejsza ludność miast i wsi. 


Tendencje  solidarystyczne w społeczeń- 
stwie). 

4. Państwowy plan gospodarczy. . (Po 
trzeby—źródłem rozwoju stosunków tech- 
niczno - wytwórczych i prawno - własnoś- 
ciowych; rozwój tych stosunków a ustrój 
gospodarczy. Ustroje: gospodarki towa- 
rowej i gospodarki społecznej. Dzisiejsza 
gospodarka planowa — państwo jej reali- 
zatorem. Trzyletni plan gospodarczy pań" 
stwa w naświetleniu ministra przemysłu). 


społeczeń- 


Historia zaludnienia 


5. Zniszczenie kraju i jego odbudowa. 
(Zniszczenie Warszawy, innych miast i 
wsi. Straty w kolejnictwie, przemyśle, rze- 
miośle, ruchomościach ludzkich i w to- 
warach przemysłowych. Wysokość tych 
strat a przedwojenny majątek narodowy, 
stopień zniszczenia tego majątku na jed- 
nostkę, zmniejszenie dochodu społeczne- 
go. Państwowy plan odbudowy kraju: od- 
budowa Warszawy, Poznania, Wrocławia, 
portów, miast przemysłowych, odbudowa 
i przebudowa wsi: zniszczenie oraz refor- 
ma rolna a odbudowa wsi. Materiały bu- 
dowlane, transport, szkolenie kadr, przed- 
siębiorstwa budowlane a zagadnienie od- 
budowy. Struktura władz budowlanych). 

6. Paląca sprawa komunikacji. (Komu- 
nikacja a handel. Znaczenie komunikacji 
w życiu gospodarczym państwa. Rodzaj 
dróg. Poczta, telefon i telegraf nowoczes- 
nymi środkami komunikacji. Połączenia 
komunikacyjne Polski z zagranicą). 

7. O wymianie. (Pieniądz i waluta 
środkami wymiany. Państwo, społeczeń” 
stwo 'oraz inicjatywa prywatna w wymia- 
nie. Handel zagraniczny. Sprawy celne. 
Umowy handlowe z obcymi państwami). 

8. Reforma rolna, przemysłowa i han- 
dlowa. (Reformy te — realizacją sprawie- 
dliwego podziału dóbr gospodarczych w 
społeczeństwie. Dwie odnośne koncepcje 
w ramach antykapitalistycznej postawy 
etycznej. Odszkodowanie, wysokość zre- 
formowanych gospodarstw, parcelacja cał. 
kowita, zachowanie majątków kościoła 
rzymsko - katolickiego, prywatna włas- 
ność gospodarstw, resztówki w społecz- 
nym władaniu, zasada 
gospodarstw powstałych w wykonaniu 
dekretu z 6.9.44 r. Trwałość tej reformy. 

Nowy ustrój przemysłowy w Polsce 
według ustawy z dn. 2.1.46 r. Opuszczony 
ciężki i średni przemysł we władaniu 
„Tymczasowego Zarządu Państwowego. 
Zagadnienie reprywatyzacji. Planowanie, 
koordynacja i kontrola w Zarządzie Pań- 
stwowym. Kierowanie zakładów przemy- 
słowych przez Zjednoczenia Państwowe. 


Analogiczność w reformie handlowej z do- 


datkową organizacją handlu hurtowego — 
Centrala Zbytu). 

g. Rolniczo-przemysłowa Polska. (Po- 
łożenie geograficzne.  Urodzajność ziemi. 
Produkty mineralne. Lasy.  Zapotrzebo- 
wanie na ręce robocze. Współczynnik zdol 
ności wyżywienia. Lud w Polsce. Cyfra bo- 
gactwa narodowego. Kapitał. Oparcie ży- 
cią gospodarczego o właściwy struktural- 
nie układ geoekonomiczny. Warunki natu- 
ralne dla uprzemysłowienia: dynamika ka- 
pitałów zawodowych w przemyśle, kapita- 
ły obrotowe, wskaźniki 
dobrobytu kraju na ziemiach zachodnich. 
Produkcja własnych surowców w dziedzi- 
nie metalurgicznej, chemicznej, włókienni- 
czej, tłuszczowej i spożywczej. Miejsce dla 
rzemiosła. Znaczenie rolnictwa. Wyzyska- 
nie ziemi w Polsce. Produkcja rolnicza. 
Wieś uprzemysłowiona. Urzędy Ziemskie. 
Działalność Ministerstwa Rolnictwa). 

ro. Państwo, samorząd i obywatel. (Eta. 
tyzm. Samorząd terytorialny i gospodar- 
czy, Obywatel integralny a zdyferencjono- 
wany). 

11, Ochrona pracownika. (Pośrednictwo 
pracy. Umowa o pracę. Czas pracy. Ochro 
na pracy. Ochrona pracy kobiet i młodo: 
cianych. Ubezpieczenia społeczne. Sądow- 
nictwo pracy. Inspektoraty pracy. Bezpie- 
czeństwo pracy). 


 Przewartościowanie pojęć: 


niepodzielności. 


przedwojennego 


12. Ruch zawodowy w Polsce. (Dwa 
systemy aktywności społecznej w ustroju 
demokratycznym: radziecki i dwóch kolla- 
borujących samorządów. Samorząd pracy 
— związek zawodowy — jako dotychcza- 
sowy ruch emancypacyjny— syndykalizm. 
Zasady organizacyjne, cele i formy związ- 
ków zawodowych. Podział kompetencji 
ze spółdzielczością). 

13. Rola spółdzielczości w zmienionym 
życiu Polski, (Demokracja gospodarcza a 
spółdzielczość, Spółdzielczość powszech- 
nym samorządem użytkowników i konsu- 
mentów. Svółdzielczość jako forma gospo- 
darowania, postawa społeczna i moralna. 
Spółdzielczość szkołą wychowania. Zakres 
uspółdzielczenią życia gospodarczego. 
Struktura organizacyjna, formy i plan 
działania spółdzielczości w Polsce). 

14. Stronnictwa polityczne i ich wpływ 
na obywateli,- (Potrzeba istnienia stron- 
nictw : politycznych w państwie demokra- 
tycznym. Liczba stronnictw. Programy po- 
lityczne i działalność stronnictw. O stron- 
nictwach radykalnych. Wpływ stronnictw 
na obywateli i życie w państwie). 

15. Polska państwem demokratycznym. 
(Podstawy ideologiczne życia zbiorowego. 
nacjonalizmu, 
wolności, własności. Zapewnienie ogółowi 
wpływu na władzę zwierzchnią. Zachowa- 
nie równości, wolności i bezpieczeństwa. O 
praworządności. Demokracja społeczna). 


Klasa druga 
I. DZIAŁ; ZAGADNIENIA NAUKI 
I WYCHOWANIA W POLSCE 


1. Kultura a demokracja. (Prawdziwa 
wolność w kulturze. Postawa człowieka 
wobec siebie, społeczeństwa i świata, po- 
trzeba kultury i jej zadania). 

2. Działalność państwa, samorządu, or- 
ganizacji zawodowych i społecznych w za- 
kresie nauczania (stosunek do szkoły oraz 
innych form pracy oświatowej). 

3. O pracach badawczo-naukowych. 
(Instytuty i instytucje). 

4. Nowy ustrój szkolny. 

5. System wychowania w Polsce Współ- 
czesnej, 


Il. DZIAŁ: POLSKA, JEJ SASIEDZI, 
DEMOKRACJA W EUROPIE 
I AMERYCE p 

1. Stosunek Polski do Rosji i reszty sło- 
wiańszczyzny. Geograficzne położenie' Pol- 
ski i konieczność współpracy z Rosją. Pol- 
ska a Rosja w ciągu wieków i w dzisiej- 
szej zmienionej rzeczywistości. Poznanie 
Rosji od strony ideologicznej, politycznej 
i gospodarczej, społecznej i kulturalnej. 
Panslawizm sowiecki. Polska a Czechy, 
Polska a Jugosławia. Potęga słowiańszczy- 
zny). 

2. Polska a pokonane Niemcy. (Polska 
a Niemcy w ciągu dziejów. Wyniszczenie 
Polski przez faszystowskie Niemcy w dru- 
giej wojnie Światowej, Sprawiedliwość 
dziejowa w przyznaniu ziem zachodnich. 
Przyszłe niebezpieczeństwo niemieckie. Zi- 
mny rozrachunek i nasza postawa wobec 
Niemców). 

3. Zmiany demokratyczne w Anglii. 
(Parlamentaryzm w Anglii po pierwszej 
wojnie światowej. Partia Pracy jako trze- 
cie stronnictwo, jej stosunek do drugiej 
wojny oraz nowy program polityczny. Pro- 
gram chłopski. Zerwanie z polityką rów- 
nowagi. Stosunek do Rosji. Współudział 
w Organizacji Narodów Zjednoczonych). 

(dokończenie na str. 2-ej2 
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Bracia Radićowie i ich dzielo 


Rola chłopstwa chorwackiego w nowszych 
dziejach politycznych Chorwacji jest niero- 
zerwalnie złączona z działalnością braci Ra» 
dićów, W drugiej połowie XIX w. pod wpły- 
wem liberalizmu rozpadła się starodawna 
zadruga czyli wspólnota rodowa, Nowoczesną 
cywilizacja przeniknęła cały kraj. Upowszech- 
niła się gospodarka pieniężna, rozwinął się 
przemysł, mieszczaństwo urosło do znaczenia 
panującej klasy, chłopstwo zaś pozostawało 
przy pogardzanym trybie życia, Uwydatniał 
się przemożny ruch, zmierzający ku urbani- 
opek proletaryzacji szerokich warstw chłop- 

ich, 

U schyłku XIX i w pierwszym ćwierćwieczu 
XX stulecja rozwijają bracia Radićowie dzia- 
łalność mającą za cel podniesienie chłopstwa 
do pełni uświadomienia narodowego i do ob- 
jęcia przez nie tej roli w życiu narodu, jaka 
mu przysługiwała, , 

ANTE RADIĆ 


Ante Radić urodził się 11 lipca 1868 roku 
w Trebarjeyo Desno jako syn ubogiej rodzi- 
ny chłopskiej. Ojciec jego zajmował się o- 
prócz uprawy roli młynarstwem, gdyż nale- 
żało wyżywić jedenaścioro dzieci. Utalentowa- 
ny syn borykał się już jako uczeń gimnazjal- 
ny z biedą, Po ukończeniu studiów uniwer- 
syteckich w Zagrzebiu i Wiedniu, pracował 
jako nauczyciel szkół średnich w Osieku, Po- 
żedze, Warażdynie i Zagrzebiu, Wnet rozpo- 
częły się szykany władz  austro-węgierskich, 
bo Radić zajął opozycyjne stanowisko wobec 
ówczesnych potentatów. Zdyspensowano go z 
posady. Po powtórnym przyjęciu przesadzo- 
no go, by po pewnym czasie znów go ušu- 
nąć. W międzyczasie poruczyła mu Chorwac- 
ka Akademia Nauk i Sztuk redakcję nauko- 
wego „Rocznika chorwackiego życia ludawe- 
go", Ante Radi znalazł w tej posadzie opar- 
cie dla swej 20-letniej działalności naukowej. 
pisarskiej, publicystycznej i politycznej. Kry- 
tyka literacka zawdzięcza mu szereg ważkich 
pozycji, Akademia wydała w roku 1897 jego 
monumentalne dzieło „Płan zbierania i ba- 
dania materiału dla. poznania życia ludowe- 
go". Książka ta zaskarbiła Radićowi również 
uznanie zagranicy. Od r. 1900 wydawał on 
dlą ludu A eaii se gazete „Dom i do- 
starczał przez pięć lat niezliczoną ilość pisa- 
nych w stylu przystepnym dla szerokich mas 
artykułów, ze wszystkich dziedzin wiedzy. — 
Trzeba dobitnie podkreślić, że Ante Radić 
był pierwszym, który w swych- patriotycznych 
rozprawach krzewił równocześnie myśl spo- 
łeczną, Jako poseł Zaboru bronił żywotnych 
interesów chłopstwa. l 
„ 10 lutego 1919 roku śmierć położyła kres 
jego wypełnionemu pracą życiu. 


(ciąg dalszy ze str. 1-e5) 

4. Stany Zjednoczone Ameryki Północ- 
nej a demokratyzacja Świata. (Przeobra- 
żenia polityczne Stanów Zjednoczonych 
A.P. Panamerykaniem, Orędzie Roosevel- 
ta z 6.1.41. Karta Atlantycka. Wpływ na 
Wielką Brytanię, Chiny i Rosję. Deklara- 
cja Trumana. Międzynarodowe  porozu- 
mienie gospodarcze. Wojska amerykańskie 
gwarantem pokoju światowego). 

5. Źródła energii politycznej oraz idee 
polityczne ludzkości, (Źródła — w świecie 
europejskim, amerykańskim, orientalnym 
i murzyńskim. Wędrówka i trwanie kultu- 
ry. Materializm kultury europejskiej i 
amerykańskiej, Związki państw wyrazicie- 
lami energli politycznej, Idee polityczne: 
idea scalenia politycznego, idea wychowa- 
nia jednakowego człowieka — pacyfizm). 

6. Jednolitość gospodarcza Świata, (Go- 
spodarka światowa ewolucją gospodarki 
prywatnej i społecznej, Dowody kryzysu 
niedoprodukeji i niedokonsumpoji z pun- 


ktu widzenia gospodarki światowej, Roz- 


wiązanie zagadnienia surowca w skali 
światowej. Nadmiar rąk roboczych w Eu- 
ropie i ich niedobór w Ameryce, Australii 
i Nowej Zelandii. Migracje. Ruch migra- 
cyjny a kapitał, O kapitale wędrownym 
w gosnodarcę światowej, Miedzynarodowa 
konferencja walutowa w  Brattet w 
Woods), 

9. Organizacją Narodów Zjednoczo- 
nych. (Na tle powstania, organizacji i dala- 
łalności Ligi Narodów zaznajomienie z 
podstawowymi wiadomościami międzyna” 
rodowego prawa publicznego: suweren- 
ność, traktaty, Trybunał Sprawiedliwości, 
wojna, neutralność, pokój. Przyczyny upa- 
dku Ligi Narodów. Nowe założenia zjedno- 
czenia narodów. Obecne stadium organiza- 
cii narodów ziednoczonych). 


Prof. Stanisław Zawadzki 


STJEPAN RADIĆ 

Stjepan Radić ujrzał światło dzienne rów- 
nież |] lipca, ale trzy lata później niż Ante. 
Szkołę ludową ukończył w swojej rodzinnej 
wiosce. Potem uczył się w szkole średniej w 
Zagrzebiu i Karłowaczu, Lubo jego wzrok 
był od dzieciństwa słaby, czytał on dużo i 
przyswoił sobie wiedzę, która wśród kolegów 
wywoływała podziw. Jego pasją było podró- 
żowanie. Na uniwersytecie zagrzebskim po- 
MAY go aktualne zagadnienia polityczne. 

okazji obecności cesarza Franciszka Józe- 
fa I w r. 1895 w Zagrzebiu studenci demon- 
stracyjnie spalili flagę państwową. Nie trze- 
ba było długo czekać na reakcję władz: po 
kilku dniach zostali winni usunięci z uniwer- 
sytetu. Wśród nich znalazł się Stjepan Radić. 


STJEPAN RADIĆ JAKO PUBLICYSTA 
I PISARZ 

Trudno określić, co było ważniejsze w ży: 
ciu Stjepana Radića, czy działalność polity- 
czną czy twórczość publicystyczno - pisar- 
ska. On sam, zapytany o profesję, odpowie- 
dział, że jest pisarzem. Tematy jego twór- 
czości obejmowały przeważnie zagadnienia 
historyczno - polityczne i społeczne. Rzadko 
pisywał prace czysto literackie, Jego dyserta- 
cja na Wyższej Szkole Nauk Politycznych w 
Paryżu pt. „Chorwaci w dobie teraźniejszej 
a południowi Słowianie” przyniosła mu ty- 
tuł doktora i laureata nauk politycznych. Je- 
go pierwsze prace to „Chorwaci a Węgry od 
roku 1848 do teraźniejszości” oraz „Niemiec- 
ka penetracja na Bałkanach" (1901). W tym 
czasie rozpoczął wydawać miesięcznik „Hrvat- 


ska Misao" — „Myśl chorwacka” przezna- 
czony dla inteligencji mieszczańskiej, Po kilku 
latach znudził się mieszczaństwu bojowy „ton 


„Myśli chorwackiej". Dr Stjepan Radlć prze- 
szedł wobec tego do redakeji „Domu“. Mimo 
nieprzyjaznego stanowiska inteligencji chor- 
wackiej wobec myśli politycznych į społecz- 
nych, jakie głosił, napisał on w późniejszych 
latach pokaźną ilość książek, jak „Współ- 
czesna nauka o finansach, „Nowoczesna 
kolonizacja a Słowianie”, „Naród czeski u 
progu XX w.', „Nowoczesny ustrój", „Odro- 
dzona Bułgaria", Poza tym przetłumaczył z 
języka francuskiego i uzupełnił komentarzami 
dwutomową „Historię powszechną ostatnich 
czasów” i 

Stjepan Radić wygłaszał w swej „działalnoś- 
ci politycznej tysiące przemówień politycz- 
nych i referatów o zagadnieniach kukural- 
nych, W mowach jego równoważyła się nau- 
kowa ścisłość, podbudowana gruntowną wie- 
dzą, z impulsywnością porywającą najbardziej 
zimnę umysły. 


PLAN PRACY BRACI RADICÓW 
Naczelną tezą braci Radićów było, że kul- 


tura chorwacka jest w swych zrębach kultu- 
rą chłopską. Uznawali oni jek fakt, że na 
tę chłopską kulturę oddziaływały obce wpły- 
wy. Chłop przyswajał sobie nowe zdobycze z 
czasem, aż w organicznym  narastaniu Wy- 
tworzyła się z różnorakich pierwiastków jed- 
norodna swojska kultura, Cała siła kulturalna 
narodu chorwackiego tkwi — zdaniem S. 
Radića — we wsi. Rzeczywistą politykę moż- 
na uprawiać jedynie w oparciu o masy chłop- 


JAN SOKOLICZ - WROCZYŃSKI 


skie. Chłopi utrzymywali na przekór nawał- 
nicom dziejowym ideę chorwacką, „oni two” 
rzyli wiersze i komponowali do nich odpowie- 
dnie melodie, oni tańczyli prastare pląsy, oni 
pielęgnowali obyczaje ojców i strzegli świę- 
tego ognia przodków w ognisku domowym; 
oni budowali sadyby, wyrabiali pługi, kowali 
sierpy. Ozdoby, które widnieją na grobow- 
cach królów  starochorwackich, są te same, 
które chłopki tkały i dziś jeszczę tkają na 
fartuchach czy czepcach. To, co jest chor- 
wackie w kulturze chorwackiej, jest chłop- 
skie. Kultura ludowa uzewnętrznia się przede 
wszystkim w dziełach tych nielicznych twór- 
ców, którzy w ciągu stuleci mieli udział w 
przeobrażeniu życia na lepsze i piękniejsze. 
Alei w twórczości znanych z nazwiska sta- 
rych i nowych chorwackich artystów, poe- 
tów į myślicieli działało i działa niezaprze- 
czalnie chłopskie dziedzictwo”. (Petar Pre- 
radović). 

Bracia Radićowie  wyżłobili iożysko, w 
którym popłynał szeroki nurt ruchu ludowe- 
go. Skarby kultury ludowej, które ujawnia- 
ją się w stroju, narzędziach, obyczajach, 
pieśni 1 tańcach utrzymywano i radowano 
się nimi na częstych pokazach (smotrach). 
Chłopstwo z kilku wsi, czasami i z całych 
okolic, zbierało się i pokazywało, co posia- 
dą i co umie. W ten sposób budziła się du- 
ma i chęć szlachetnego współzawodnictwa, 
utywalało się poważanie względem tych war- 
tości, które zdawały się podupadać. Rów- 
nolegle ugruntowało się przeświadczenie o 
własnej silę. Tymi czysto zewnętrznymi środ 
kami udało się wskrzesić Ar ludową 
w jednej z najważniejszych instytucji: po- 
lubownym sądownictwie chłopskim, Wyroki 
władzy sądowej kłóciły się niejednokrotnie 
z poczuciem prawa i sprawiedliwości chło- 
a. „Sądy dobrych i prawych mężów" nie 
yly wprawdzie wyposażone w moc wyko- 
nawczą, przecież ich mir wśród ludu był 
tak wielki, że poddawano się bez oporu ich 
wyrokom, Sądy te miały nisomylne wyczu- 
cie tego, co chłop od wieków uważał za 
rawo, ] w innych dziedzinach praca braci 
adiców wydała obfity plon. Stworzona 
przez nich organizacja gospodarcza _ „Jed- 
ność Gospodarcza" zaopatrywała wsie w tò- 
wary po cenach przystępnych i zajmowała 
się sprzedażą ziemiopłodów i wytworów ko- 
dowlanych, „Jedność Gospodarcza” intere- 
sowała się wychowaniem rolniczym, tworzy- 
ła gospodarstwą wzorowe, popierała elek- 
tryfikację wsi, Związek oświatowy „Jedność 
chłopska” zwalczał analfabetyzm i ratował 
tym samym wiele bogactw Żywej poezji od 
zapomnienia, 

STJEPAN RADIĆ JAKO POLITYK 

| samego powstania nowej państwo- 
wości południowo - słowiańskiej zaczęły się 
niesnaski wewnętrzne. W Białogrodzie mnie- 
mano, że jedność państwowa pozwoli zasy- 
milować chorwackich pobratymców, bo u- 
ważano procesy naredowościowie na Rałka- 
nach za niezakończonę, W grudniu 1918 r. 
wystąpiła Hrvatska Seljacka Stranka z S. 
Radićem na czele z koncepcją republiki 
chłopskiej. Następstwem tego było uwięzie- 


nie Radića. W zimie 1920 roku odbyły się 


WIEJSKI CMENTARZ 


Zapadnięte mogiły — bezimienne krzyże, 
słońce na chmur rożańcach słów modlitwy niże, 


CI, co przez życie pruli pierś gliniaste) glebie — 
czekają teraz cisi na nagrodę w niebie, 


Życie całe sterali tkwiac na ziemi straży, 
a więc Bóg ich zawoła do swoich ołtarzy, | 


Oczekują cierpliwi — zasłuchani w ciszę — 
bątka snu fich wjęczneda szum jodeł kołysze, 
Zapadnięte mogiły — groby bez imienia = 
gasnące słońce modłów tęczą opromienia, 


Złołouste kaczeńce — wonne macierzanki, 
upiększają ich. wiosen i jesieni ranki. 


A wrześniem, babie lato, srebrnolitą przędzę 
rozwiesza na mogiłkach — błagalne orędzie, 


Bo najsłodsza z robotnice — Panna Maria święta 
o ich trudzie doczesnym najlepiej pamięta. 


Na wioskowym cmentarzu — w kamieniatą gline 
złożeni, na obliczeń czekają godzinę, 


Na piaszczystym ugorze, pozbywszy się troski, 
odpoczywają godnie, gospodarze wioski, 


Zaś wspomnienie tych, których już nik! nie pamięta 
gorzkim budzi zapachem szorstkolistna mięta. 


wybory do przedstawicielstwa narodowego, 
które miało ustalić ustrój państwowy. 

Radić, którego stronnictwo otrzymało w 
Chorwacji przylłaczającą ilość głosów, od- 
mawiał temu zgromadzeniu prawa do usta- 
lenia formy ustrojowej dla całego państwa. 
Jego zwolennicy złożyli 8 grudnia przysię- 
gę, że „nie spoczną i będą wojowak aż nie- 
zawisła chłopska republika chorwacka bę- 
dzie stworzona”. i 

Zgromadzenie Narodowe uchwaliło kon- 
stytucyjną monarchię pod dynastią Kara- 
dżordżewiczów. Rząd miał być odpowie- 
dzialny przed parlamentem jednoizbowym 
(skupczyna) ban na podstawie po- 
wszechnych, równych 1 tajnych wyborów. — 
Król został głównodowodzącym armii. Ta 
konstytucja weszła w życie 28 czerwca 1921 
roku, w dniu św, Wita (Vidovdan) w rocz- 
nicę bitwy na Kossowym Polu į zamordo- 
wania austriackiego następcy tronu w Se- 
rajewie. Radić zajął wobec konstytucji vi- 
dovdańskiej stanowisko negatywne, twierdząc, 
że konstytucja musi być uzgodniona przez 
Serbów i Chorwatów, a nie narzucona przez 
serbskich hegemonistów. 

W trzy lata później wyjechał Radić za- 
granicę, aby rozwiązać. zagadnienie chor- 
wackie na forum międzynarodowym. Wresz- 
cie wylądował w Moskwie i zrealizował tam 
przystąpienie  Horvatskiej  Seljackej Stranki 
do chłopskiej  międzynarodówki 25 lipca 
1924 roku. Było to w okresie chłopskich 
demokracji na Bałkanach, kiedy Stambulij- 
ski rządził w Bułgarii a Fan Noli w Alba- 
nii, 

Gdy król Piotr zmarł, wstąpił na tron A- 
ieksander, który zajął zrazy wobec Chorwa- 
tów stanowisko przychylne. Ponieważ Radić 
obstawał przy swoim, został przy „zmianie 
rządu zaaresztowany, Jednak Chorwaci po- 
kazali swa wierność względem swego przy- 
wódcy przy wyborach w r 1925 

Stalo się jasnym, że przez obstrukcję nie 
można było obalić politycznej rzeczywistoś- 
cl, więc i taktyka musiała się zmienić, — 
W marcu 1928 roku uznał Paweł Radić, 
siostrzeniec Antoniego, konstytucję vido- 
vdańską, Już w lipcu utworzył się nowy ga- 
biret rządowy, w którym Hrvatska Seljačka 
Stranka była reprezentowana. Wnet ułaska- 
wiono Stjepana Radića, a później powołano 
go nawet do ministerstwa, Gdy przyjechał 
do Biajogrodu, ludność na ulicach wpadła 
w parcksyzm radości, bo oto jedność serb- 
sko-chorwacką  ziściła się po tylu latach 
nieporozumień, Po pewnym czasie zosta: 
Radić minisbem a przec'aż mimo to był mie- 
jednokrotnie bardziej opozycyjny niż. opo- 


życja: żądał zmiany konstytucji: stwier- 
drt publicznie, że obecna  skupczyna mie 
powstała na zasadach prawnych, wreszcie 


rozbit rząd atakując punkt newralgiczny po- 
lityki bałkańskiej: korupcję, -- 

Sytuacja zaostrzyła się niepomiernie, gdy 
Radić po zrzuceniu go z fotelu ministerial- 
nego zorganizował koalicję „preczanskich” 
(t. j. obszarów nie-serbskieh) z jego dotych: 
czas największym wrogiem  Pribicevićem 
przeciw serbskiemu centralizmowi, 

Na zewnętrzno - politycznym horyzoncie 
Jugosławii skłębiły się chmury Włachy roz- 
poczęły politykę  okrążania wobec swego 
wschodniego sąsiada, zawierając pakty przy- 
jaźni z Albanią, Węgrami i Rumunia oraz 
proklamując rewizję układów pokojowych, 
co przyniosło im przyjaźń Bulgarii i Au- 
strii 

Podczas gorączkowej debaty w skupczy- 
nie w dniu 20 lipca 1928 roku wniósł 
nagle poseł czarnogórski Racić  przędłoże- 
nie o zbadanie poczytalności Radića. Gdy 
wniosek ten upadł, wyjął Racić z zanadrza 
rewolwer i oddał serię strzałów do Radića. 
Towarzysze osłaniali go, ale pa zastrzeleniu 
czterech posłów, ostatnia kula trafila wodza 
ludu chorwackiego. 

Siedem tygodni przeżył jeszcze Stiepan 
Radić w szpitalu. Rana nie goiła się z po- 
wodu cukrzycy, 

Skutki mordu w skupczynie były fatalne. 
Państwo jugosłowiańskie zadrżalo w posa- 
dach, gdy chorwackie Strorm'ctwo Chłop- 
skie i Stronnictwo Demokratyczne Pribice- 
vića opuściły parlament. Wrogowie Radića 
nie uświadomih sobie, jż za tym mężem sta- 
nu stał jak mur lud chorwacki, 

Król Aleksander zniósł 6 stycznia 1929 
roku konstytucję  vidovdańską, rozwiązał 
skupczynę, zamianował gabinet wojskowy 
i zainaugurował dyktaturę wojskową, Od 
tego uzurpatorskiego zamachu stanu zeszła 
Jugosławia już zupełnie z -szerokiego goś- 
cińca historycznego, jakim prowadził ją 


lud, wyzbyła się demokratycznej formy rzą- 
dów, by zapuścić się w bezdroża dyktatury 
i systemu epierałacego sie na zlawniacząch. _ 
jak lud zwał polityczne więzienie. 
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WŁODZIMIERZ WNUK 


Czternaście lat temu 15 marca 1932 r. zmarł 
w Kościelisku pod Zakopanem Stanisław 
Krzeptowski Biały. Bratanek słynnego Krzem- 
towskiego Sabały odziedziczył niejako po rim 
talent gawędziarza, talent nie byle jaki.. Pod- 
czas gdy jednak Sabała, będący właściwie 
genialnym analfabetą, opowiadał tylko ga wę- 
dy'i bajki góralskie, a tacy słuchacze jak 
Sienkiewicz czy Witkiewicz je spisywali, Sta 
nistaw Krzeptowski był już pisarzem tuđo- 
wym. Pisarzen o 3 klasach szkoły powszech: 
nej, we mniej jednak pisarzem z prawiziwe- 
go zda:zenia, 


Stanislaw Krzeptowski Biały 
— bratanek Sabały 


Oryginalne swoje gawędy nie tylko opowia 
dał corocznie na wieczornicach góralskich w 
Zakopanem, ale również sam je pòd koniec 
życia spisywał, względnie dyktował osoboin 
specjalnie w tym celu wydelegowanym przez 
ówczesny Związek Górali. Rękopisy przeka- 
zywał Związek Górali w moje ręce j jeszcze 
przed wojną zabrałem się do ich Opracowa- 
nia, ogłaszając niektóre z gawęd w prasie. 
_W opracowaniu całości rękopisów przeszko-, 
Tal wybiich wojny i dopiero w roku ubieg- 
tym, po powrocie z tułaczki wojennej do Za- 
kopanego, mogłem się do nich zabrać ponow- 
nie i tym razem dzieła dokończyć. 


Oicem Stanisława Krzeptowskiego był wójt 
wieloletni Zakopanego, pierwszy mieiscowy 
gospodarz, utalentowany rzeźbiarz oryginai- 
nych ciupag zakopiańskich (wspomina o nim 
z uznaniem  Hoesick w książce p.t. „Tatry 
i Podhale“), Józef Krzeptowski, młodszy brat 
Sabały. Matka pochodziła z Czamego Dunaj- 
ca i nazywała się z domu Kumorowska; istnie- 
ja pewne dane po temu, że wywodziła się z 
rodu szlacheckiego, z dawien dawna osiadłe- 
go sia Podhalu i zasymilowanego, z biegiem 
czasu z ludem góralskim. Kobieta ta odzna- 
czała się — jak wspominają starzy górale — 

 mniepospolitą energią i bystrością umysłu, ona 
też faktycznie wójtowała w Zakopanem, Dzie- 
ci miała dwanaście, jednym z nich był Stani- 
sław. Dzieciństwo jego przy tak licznym ro- 
dzeństwie nie mogło być lekkie, zwłaszcza, 
że ziemia była skalna, uboga. To też jeszcze 
jako chłopak musiał sam jeździć końmi na 
Węgry po mąkę, kukurydzę, czy inne prowian 
ty. Nawiązując do swego licznego  rodzeń- 
stwa, mawiał nieraz żartobliwie: „Ej, nie by- 
ło, nie było to jak mojej mamie — miała se 
aż telo dzieci”. r 

Do szkoły chodził Stanisław  Krzeptowski 
na tzw. Budzówkę (polanę obok Kościeliska). 
Dziwna to była szkoła. Dobrowolna, bo kto 
chciał, do niej dzieci posyłał, a kto nie chciał, 
to mie posyłał. Uczył zaś w niei jakiś miej- 
scowy chłop, bo o nauczyciela było trudno. 
Nic tedy dziwnego, że Krzeptowski krzyczał 
nieraz na swe dzieci, które pokończyły pod- 
stawową szkołę powszechną z Zakopanem: 
„To jo ino do takiej dziadowskiej szkoły cho- 
dził i tyle umie, a wom jek państwowe wy- 
chowanie i nauke doł i nic bestyje nie umie- 
cie", 

W powiedzeniu tym tkwiło tylko pół praw- 
dy, Krzeptowski bowiem przeszedł w gruncie 
rzeczy lepszą szkołę niż jego dzieci. Dziarską 
swą postawą i bystrą inteligencią zwrócił 
uwagę barona austriackiego, niejakiego 
Landsberga. przebywajcego na wywczasach 
w Kościelisku, Landsberg zabrał kilkunastolet 
niego chłopaka do swego majątku pod Kow- 
nem opiekując się młodym zóralikiem z Koś- 
cieliska przez parę lat. Ten paruletni pobyt 
w dworze, a następnie trzechletnia służba w 
wojsku austriackim musiały wycisnąć pięt- 
no na Krzeptowskim, który odznaczał się wy” 
jątkową ogładą towarzyską i swobodą w, obej 
ściu. Stąd też zapewne wywodzi się znaio* 
„mość języka niemieckiego, która podnosiła s: 
łą rzeczy jego autorytet wśród ówczesnych 
górali; wysyłali też oni Krzeptowskiego w 
różnych delegaciach do urzędów i mini- 
sterstw. W jednym ze swoich wspomnięń 


„Stryk ze młyna" podkreśla, że był w Wied- 
niu aż sześć razy! 

Po powrocie z wojska ożenił się w Zakopa- 
nem i miał dwoje dzieci, jednakże zarówno 
żona jak i dzieci zmarły. Wówczas ożenił się 
po raz drugi z 15-letnią Anielką Daniel, z ktô- 
rą miał dzieci siedmioro. Ślub dawał Krzep- 
towskiemut w starym zakopiańskim kościółku 
sam ks. Stolarczyk. 

Aniela z Danielów Krzeptowska żyje do 
dziś dnia i ona jest też najlepszym źródłem 
informacii e „Stryku ze młyna”. 

Z małymi przerwami Krzeptowski gazdo- 
wał całe życie na ojcowiźnie w Kościelisku, 
„we młyaie* (niegdyś stał tu młyn zbudowa- 
ny przez jego dziadka). Gazdował... to znaczy 
gazdówki doglądał, gdyż gospodarka jako ta- 
ka nigdy go nie pociągała. „Kosić to on ta ni- 
gdy nie kosit, koniom wody tyz nigdy nie za- 
niósł, ani kop układać nie seł — on ta ino aa 
ganku z lagą stoł i krzycoł na sickich coby ro- 
bili. O, święta u nos nie było“ — opowiada 
żona, ż miłością przecie wspominająca długie 
swe współżycie ze „strykiem”*. 

Tak, to był charakterystyczny rys Krzep- 
towskiego Białego: oie lubił pracy gospodar- 
skiej, wydawała mu się zbyt szara, prozaicz- 
na, męcząca... Pasjami natomiast lubił rybo- 
łóstwo, polowaie i różnego rodzaju handel. 
A już naibardziej chyba wesołe towarzystwo, 
w którym w dodatku można sobie było tęgo 


popić. Na polowanie chodził z tei miary raub- 


szycami, co Suleja Jędrek, Sieczka Maciej 
czy Maciei Gąsiendica. Za rybami schodził 
chyba wszystkie okoliczne potoki, a i w sta- 
wach górskich łowił dość często. 

I jeszcze jedna namiętność cechowała 
Krzeptowskiego, i ta nas szczegó.nie intere- 
suje: choć należał do naiweselszych, najbar= 
dziej towarzyskich ludzi, stawał się niekiedy 
samotnikiem, zamykał się w swej własnej, 
osobnej izbie, do której nikomu, nawet z nai- 
bliższej rodziny, wchodzić nie było wolno — 
i tam spisywał całymi godzinami swoje ġa- 
wędy, bajki, wspomnienia. W izbie tej zresz- 
tą sypiał samotnie. 

Wspaniałą postawę miał Stanisław Krzep- 
towski Biały. i 

Długie sumiaste wąsy, piękne bokobrody, 
dostojny, władczy, patriarchalny wyraz obii- 
cza — wszystko to czyniło zeń sarmatę - gó- 
rala, jakiegoś wszęchwładnego pana nie tyt 
"koma swojej egazdówce w'Kościelisku, 4le' i w 
całym Zakopanem. Za hlimor niezrównany, za 


*orubaszność w najłepszym, serdecznym wyda- 


niu, za słynne gawędy i dowcipy lubiano go 
i podziwiano jak nikogo ze współczesnych 
starych górali. Każdy fiakier zakopiański uwa 
żał sobie za honor podwieźć „stryka ze mly- 
na“, nie chcąc za to brać zapłaty. Zresztą 
stryk, kiedy go odwiózł fiakier na miejsce, 
walił biedaka po plecach swoią nieodłączną 
lagą mówiąc: 

— No beskurcyjo jedna, dopłać mi za to, 
ześ mnie wióz! 

Warto go było posłuchać, kiedy corocznie 
niemal opowiadał swoje gawędy na wieczor- 
nicach  górałskich w sali „Morskiego Oka“. 
Siądał na krześle w odświętnym stroju góral 
skim, z nogami szeroko rozstawionymi, z ciu- 
pagą w ręku, z flintą na ramieniu, ze skrzyp- 
kami pod bokiem, Opowiadał z taką swobodą, 
z taką swadą, z taką pewnością siebie, że ży- 
czyćby należało tego niejednemu zawodowe- 
mu artyście. A sala, wybita po brzegi, trzęsła 
się od Śmiechu i oklasków. 

Pomimo ciężkiej choroby (wrzód na żołąd- 
ku, reumatyzm), do ostatniej chwili życia to- 
warzyszył Krzeptowskiemu towarzysz naj- 
wierniejszy i nigdy nieodłączny: humor. Os- 
tatni rok przeleżał w lóżku, ale gdy ktoś mu 
wspom'nał o Śmierci, wtedy stryk wskazywał 
na fliitę wiszącą nad łóżkiem: 


Mnich nad Morskim Okiem 
Pot, T. i S, Zwolińscy 


$Spadkobierca talentu $abaiy 


— Niech sie mi ino pokoze w oknie ta koś. 
cisto.. he, hef.. juz ta jo jej poradze. 

Dzień przed Śmiercią kazał przywołać do 
łóżka obu synów a żonie na ten czas wyjść 
z izby. Gdy synowie weszli, kazał im uklęk- 
oać przy łóżku i powiedział tak: „Ty Stasiek 
jesteś najstarszy z dzieci, mos syćkik w domu 
doglądać i Syćkimi sie opiekować. A teroz 
mówie do wos obu: zapamiętoicie to se, ze 
jak który z wos ukrzywdżi kiedy matke, to 
wos jasny pieron z nieba zabije!“ 

Nazajutrz zawołał z rana żonę i powie- 
dział jei, że dzisiaj umrze, Żona nie wierzyła 
w taką możliwość, zwłaszcza, że humor trzy- 
mał się chorego do ostatka, Stryk kazał się 
na pożegnanie pocałować, a kiedy go żona 
pocałowała w lico — powiedział, że to nie- 
ważne. 

— Pocałuj ze mnie tak, jak babie chłopa 
przystało: w gębe. 

Tegoż dnia rzeczywiście ducha wyzionął, a 
było to 15 marca 1932 r. Pozostawił po sobie 
żonę i pięcioro dzieci, 

Pochowano Stanislawa Krzepłowadigo 
Białego przy udziale licznych rzesz góral- 
Szczyzny na nowym cmentarzu  zakopiań- 
skim. 

* 

Rękopisy Krzeptowskiego obejmują: sześć 
krótkich gawęd (razem 25 stron maszynop.* 
su), dłuższe opowiadania p.t. „Na Harendzie 
u Ciakorów* (25 str. maszynopisu), wspom* 
nienia z przeszłości Zakopanego oraz artykuł 
„O rybach i rybołóstwie w potokach gór- 
skich“ liczące razem także 25 stron maszyno- 
pisu. Dochodzi do tego wiersz „Nasze Śliczne 
góry“, drukowany w piśmie „Góral“ w Zako 
panem w 1925 r. Wszystko to pisane gwarą, 
która w wspomnieniach o przeszłości Zako: 
panego i w artykule o rybołóstwie jest już 
bardzo zbliżona do ięzyka literackiego. Ga- 
wędy natomiast utrzymane są na ogół w czy” 
stei gwarze góralskiei, jakkolwiek już znacz- 
nie uwspółcześnionej, Trzeba bowiem pamię- 
tać, że Krzepłowski Biały żył o kilkadziesiąt 
łat później niż Sabała, że tkwił bardzo mocno 
w życiu nam współczesnym, że pisał swe ga- 
wędy i wspomnienia w latach 1930 — 1932, 
kiedy to gwara górali Zakopanego i najibliż- 
szych okolic — górali nawet najstarszych — 
musiała zbliżyć się do języka literackiego. 
Niemniej jednak napotykamy u Krzeptowskie- 
go smoro pięknych*i oryginalnych ' wyrażeń 

„gwarówych dziś już w dużej mierze zaginio- 
nych lub zepchniętych do najbardziej zapad- 
łych wsi podhalańskich. 

Tematyka gawęd jest Ściśle związana z gő- 
rami į życiem górali, ze szczególnym zaś za- 
miłowaniem maluje w nich Krzeptowski to 
wszystko, co go naibardzieji pasionowało: po- 
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lowania (a raczej kłusownictwo), rybołóstwo, 
przygody w górach, ntarczki pograniczne ze 
strażnikami węgierskimi, wyprawy zbójnie- 
kie (choć sam w nich już nie brał udziału). 
W gawędach tych, pisanych z niezaprzeczo” 
nym talentem i okraszonych nieraz kapital- 
nym humorem, śledzić można wnikliwe prze 
kroje psychologiczne — „stryk ze mlyna" 
znał dobrze duszę górala! Gawęġy te poza 
tym maią zawse pewien sens moraldy, nie ma 
tu sztuki dla sztuki, 
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Opowiadanie „Na Harendzie u Ciakorów* 
jest jednym z najciekawszych obrazków oby* 
czajowych z życia ludu, jakie zdarzyło się 
mi czytać. Szczególnie cenge są opisy na hali, 
odzwierciedlony w mich jest niezmiemie cie- 
kawy w swej patriarchalnoścj i sakralności 
stosunek bacy do jukasów. Nie brak również 
wybornych opisów zrękowin, wesela, przą* 
dek wieczornych i t.d. 

Wspomnienia wreszcie z przeszłości Zako- 
panego zawierają wiele przyczynków do hi- 
storii Podhala, a zwłaszcza sporu o Morskie 
„Oko i stosunku górali do M. Zamojskiego i iie- 
go dwor, 

Stanisław Krzeptowski Biały umarł, ale 
astato się po nim skromne dzieło pisarskie; 
Skromne rozmiarami i aspiracjami, jednakże 
dostatecznie piękne i oryginalne, aby „stryko- 
wize młyna* zapewnić w polskiej literaturze 
ludowei trwałe miejsce. 


Jak Sabała Skalne Podhale 
od smoka wybawił 


He, Heen. teroz juz nikomu bieda za 
skórą nie skwiercy, ale drzewiej — miły, 
mocny Boze... Co tu było rozmaitych dro- 
piezników a dopiero wseliniejakik wiel- 
caznyk gadów, to raty przeraty! Były i ze 
złotemi głowami, to ik ludzie królami ga- 
dów nazywali — haj! 

Ale sie ludziska bronili cym mogli — 
bo wte były odwozne i krzepkie chło- 
py — zakiela pomiędzy gadami nie wyrósł 
okropny smok, telo wielgi, co mioł na 
zdłuść trzy mile, a zakiela na telego wy- 
rósł, to sie zywił ludzką biedą więcej jak 
pięć sto roków. 

I zdawało sie, pokiela był młody i nie- 
wielgi, ze to bedzie bucny gadzik. Cho- 
dził se grzecnie od gazdy do gazdy, po 
chałupak, i pytoł pieknie bob, coby mu 
dały co zjeść. A nie przeklaśny*) był. Jod 
co mu dali: cy warmuzu, cy grzybów, ka- 
woł moskolika owsianego, abo ta i bryje. 
Jedy to wte bieda była na ludzi, to nie 
dziwota — a gadzik wse ogónkiem poki- 
woł. ze to niby dziękuje. 


$koro se gadzik za kiela roków na po- 
rządnego huncwota podrósł, a zacon sie 
domogać bryje ze słodkim mleke, mosko- 
la z masłe, klusek ze skwarkami, jajeśnice 
ze spyrką, he, teroz ten hycel obocył, ze 
je iuz mocny, ze sie go ludzie troche bo- 
ją, — wzion sie do kur, do kacek, do gẹ- 
si, do owiec, do baranów, do cieląt. 

Na Zokowce zył dość tęgi chłop, nazy- 
woł sie Pierdasów Wojtek. On kcioł roz 
gadowi skóre kijem wyłoić, to go ten tak 
prasnon ogone w pysk, co sie od razu 
biedok kopyrtnon nogami do góry. Baby 
narobiły krzyku, pisku, wrzasku, ludzie 


*) Grymaśny. 


przylecieli — to cosi z pietnoście putni 
wody noń wylołi, zanim sie biedocysko 
osotoł. 


Skoro sie ten na ludzkiej biedzie ozbu- 
choł, chycił sie świń, krów, bycków, koni 
i juz sie widziało, ze ze syckiej zywizny 
gazdów doimentu**) wytępi. Zaś jak się 
nazar, to se seł do dziury nad Kacke, wy- 
zej Zycańskiego, wylegować. Do dziśka ta 
strasno dziura jest, co po nim ostała — 
ale sie ludzie boją tam zazierać, bo case 
śniej iskrami i siarką fuknie — haj! 


Skoro juz ludziom bydłęta do znaku wy- 
tępił, ozkozoł biednym górolom, coby mu 
skąd kcom bydlęta dostorcali, ze on z gło- 
du nie myśli zdychać. tak nie, to syćkik 
ludzi na Skalnym Podhalu pozezyrc z 
flakami i z kyrpcami. a pote se pódzie do 
Luptowa, 

Toz toć okropny strach na ludziska naje- 
choł. Co tu smokowi dać zryć, kie sami 
warmuzem, borówkami į jagodami sie zy- 
wili A tu smok wyłoz z dziury i osłozył 
sie pod reglami na Mraźnicy. Ze dwadzieś- 
cia siedem razy owinon sie w taką okrop- 
ną obręc, a jesce mu głowy i ogóna na 
mile zbywało, Strach było poźreć. Jak cłek 
sef ze zadku, to go ogóne owinon i chy- 
boj ś nim do kufy — a jak z przodku, to 
sie zgion i ozdziawił kufe, a pote chap... 
i tak połykoł ludzi jak piedźwiedź bruś. 
nice. 

Stryk Sabała juz wte był parobke na 
głowe, a on sie ta nikogo nie boł. 

Chodził ubrany w cyfrowanyk portkak, 
serdok z kwiotem, kapelus z kostkami I 
z piórami z głuchonia I z dzikiego kohuta, 
a ciupaga z mosięznemi obrąckami ino 


**) Dokładnie, wszystko, 
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furcała w gorzci, — i seł se prawie ku Wal: 
cokowej Kaśce, bo sie myśloł ś nią żenić. 

Idzie i patrzy, co se to smok z ludziamni 
wyrobio — co blizsyk to już pozlizowoł, 
reśta w okropnym strachu wyzlero z 20 
Nosala, Goryckowej, z zò Gewontu, a 26 
Cerwonyk Wierchów, het po Osobita, po 
za śróńice Ukryci. . 

El poseł Sabała dò głowy po rozum. 
Zbocył së, ze jest jakisi bardzo  wielgl 
Święty, a nazywo sie Janfoni, co nie ińó 
dö bydląt ale | do gadziny mo wolór. 

Kie krsyknie: „Ludziel obróćcie się ku 
Panu Jezusowi, załujcie ża grzechy wóBć, a 
obocycie, ze jo wos ze Świętym Jantonim 
wybawie od smoka a może | od ognia pie- 
kielnego!” 

Zchycił kapalus se tba, praczegnoł sle 
krzyzyckiem świętym, amówił pociorele do 
Św. Jantoniego, zdychnon do Pana Jesusa, 
popluł gorsść I idzie śmiało naprocl, 

A tu smok ozdsiawił kufe i zgibe sle po 


niego, 

Kia $ablik podskocył do góry i zachycił 
clupagą sā ząb, god podrzucił głowę, co- 
by mu ablik wpod do kufy, Ale kle el ten 
obleś prindnon, te od rasu ponad łeb 
smokowi przeskocył | przysiod go za kark. 
E, chłopcy! Wom powiem ludzie na wie- 
cle = kle sacon Śablile walić, bić, rabać, 
prać, trzaskać, wydziwiać, to sia smokowi 
a kufy, e zębów, z ocy tak Islery suły, jà- 
klebyś do piekla ku samym dlabłom 
dźwierze otworzył. 

Ej, elornościk diasków ajadło, aj ajadło 
«= poznoł smok, se trefii na swojego, Co 
tchu sie ezwinon, ale nie było casu ucie- 
kać da dziury nad Kacke, ino wio popod 
Regle bez Krzepłówki do Małołąckiego 
lebu i w góre źlebem. A Sabała wali, ani 
krżty nie ustaje — a dre sić, co gardła 
mo: „Aboś ty mój, abo jo twój! A jak ty 
bedzies mój, to za to siedem pociorków 
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zmówie, $8iedem nocy na swoją Kaśke nie 
żażre, sledem razy na odpust póde, O 
Święty Jantoni, Ino tyz ml dopomódz ten 
bestią zabić”! 

$koro wjechali w Małołąkę, $abała widzi, 
ze smok troche przesłob | nie zdóle prze: 
skocyć bez Cyrwony Wierch. Jak obyrt- 
nón ciupage od lewice = wali co cud na 
świecie, $mok zawrócił po pod Wielgom 
Turnie i wio na Przysłop do Miętusiej = 
zjechali żlebami na Zahradziska, pote na 
Wyśnie Kiry, Sabała widzi, że sie amok 
biere do wsl — jak obyrtnie ciupage od 
prawice — €, nawrócił smoka spod bramy 
Kantaka i wio bez most do Kościeliskiej 
Doliny. Jadą, jadą, mineni wópiennik ź 
znowu beż most Kościeliska Doliną żje 
chali do Pisanej, Ornak ostol na prawo, 
bo Sabała od prawice walił, Pöte jesce 
dwa mostki koło źródeł mineni i zajechali 
żlebami w Kraków. 

(Ale moze nie sytka moi ludkowie wie: 
cie, że my momy swój Kraków***) w Ža- 
kopanćm), 

Ale już i smok osob i oślepńan = bo 
ta Sabała nie śpasowół. 

I 66 powiecie? Kie durkńon smok kufą 
o turnie — Sablik hip na turnie... pätřžy, 
a tu smok turnie przebił. Ale nimoze sie 
wygramolić. Sabała wte = furk w turnie... 
Kie sacon po kufie prać, walić óbuche, to 
wem pówiem aj wom póWiefń, ze choć- 
bys sto bob zegnoł ku wodzie z kijonka: 
mi łoleietki prać, toby tat nie hueało. 

l tak to, moje miłoście, Sabała ze Świę- 
tym lańtonim ód smoka nos wybawił A 
włoby nie wierzył, to niek przyjedzie abo 
przyjdzie do Żekopanego a przekono Sie 
==bg do dziślka jest ta dziura, ka smok siè- 
dzioł, A nazywo sie Sm6Eo Jafia, 


st) Wąwóz „Kraków” w Tatrach. 


Odwiedziny, przygody i przepowiednia 
Pana Jezusa w Tatrach 


To było bardzo, a bardzo dowńó, kiedy 
jeździł Pon Jezus pó świecie = | prżyje- 
chał dö Zokopańego.. tale z ciekawości, 
na świeze powielrze | przypatrzyć się tym 
ńnasym ślicnym górom. 


Pozycył se kóniusia ż Wózke u Ciakora 
we młynie i pojechoł do Chochołowskiej, 
do Jarząbcej, do Iwanówki, do Starorobo- 
ty, był w Dudowyk Kominak, na Hutak, 
w Krytej, w Strązyskak, był i w Koście- 
liskiej, na Królowej, przy Gąsienicówyk 
Stawak, a wrócił se bez Jaworzynke. 

Na ostatku umyśloł jechać do Morskiego 


CZESŁAW GARDA 


Oka, Ciekawy był cy je tyz takie piekne 
jako go górole wykwolają, Odpecon se 
cosi ze dwa dni u Giakora, bo straśnie 
RIobra bolały = dejta biedoka 6 leterki 
pó skolak dosć utłukłe = ale Ciakorka 
wysmarowała.. hej. 


Dobrze, nie bardzo — $siod na wóżek i 
wio. Ale to wtedy były drógi bardzo złe. 
Toz toć przy Wodośrzmołók, tam ka tē- 
foz nazywają Wodospady Mickiewiczą” 
(ale niesłuśnie, Bö ten bidok tam nigdy 
nie był) od razu trzask... diabli nadali — 
koła się słomało u wozu. Co tu robić? 


Dusza na wedce 


Musnął spojrzeniem wzmiankę 6 Samo. 
bójstwie „pod kołami pociagu“ | chcłał 
odwrócić stronę dziennika, w tym momen 
le dopłeró uświadomił sobie ze przed 
chwilą wyczytał jakieś nazwisko o znajo- 
mym brzmieniu. Wrócił da wzmianki i 
przeczytał ją dokładnie, Tak, bezsprzecz. 
nie krawiec, który przed niespełna rokiem 
szył mu ubranie, Krawiec! Julian spojrzał 
po sobie, po ubraniu, będącym częścią 
człowieczej całości, = Ubrafie uszyte rę- 
koma w tej chwili już martwymi — pó- 
myślał — Przez pewien czas jeszcze mam 
być jak gdyby dokumentem, że istniał ja- 
kis człowiek, obojętny światu, obojętny 
ludziom, człowiek nieważny. = Człowiek 
nieważny == nieważny człowieczyna, co 
to było? Jakies wspomnienie nagwałt żło 
bić sobie zaczęło drogę dó świadomości. 
Parę chwil niemal bolesnych, wreszcie ja- 
sność | ulga, Tale, pamiętał spacer £ przy 
jacielem, w słoneczny dzień letni, po ci- 
chym wiejskim cmentarzu. I naraz ten 
dziwny napis. Na wyszarzałej deszczułce, 
pód nazwiskiem, datą urodzin i śmierci, z 
wyblakłych, brązowych liter słowa: „Całe 
życie ciężko pracował i zmarł w ciefpie 
niach". 

Po chwili milczenia przyjaciel rzekł: 

= Mnie się teñ napis nie podoba, 

= Wiem dlaczego: Według ciebie, czło 
wiek ten, że tak powiem, wsiakł w wiecz. 
ność, a te słowa na deszczułce mówią jak- 
by o niezałatwionych porachunkach ge 
światem. 


— Tak! — odparł przyjaciel. — Bo i 
kogo to teraz obchodzi? 

= A widzisz, mnie to zemocjonowało. 
Te słowa wydały mi się rozpaczliwie bez- 
silną skargą, że 6t6 == taki nieważny czło 
wieczyńa, robaczek, istniałefm przecież i 
to właśnie tak! 

„Nieważny człóowieczyna' —= myśl jak 


rzucony bumerang wróciła dö  puńktu 


wyjścia, Julian spojrzał po sobie, pô ub 
raniu, będącym częścią człowieczej całoś 
el. — Ubranie uszyte rękoma w tej chwili 
już martwymi, może zmiaźdżonymi. Zbli 
żający się pociąg, dysząca stalowa loko- 
tiotywa, coraz większa, podniebna == dy- 
sząca! — Nie, ten człowiek nie miał chy- 
ba wyobraźni. Jakże mógł tak, co go 
skłoniło? 

Cóż jednak wiedział o tym człowieku, 
przypadkowym swoim krawcu? Pod gru 
ba warstwą narostych dni kryły się ókru 
chy minionych i jakże banalnych sytua- 
cji 1 słów, 

Przedpókój, na prawo — przez lichylo- 
ne drzwi kuchni i zarazem pracowni zið- 
nie para i swąd mokrego płótna, przycis- 
kanego gorącym żelazem. Ponad syk że 
laza, stykającego się ż moktą materią 
wzbija się tubalny, warkliwy głós niewi 
docznej kapłanki domowego ogniska: 
„No, rusz się, niedojdol == ktoś przy- 
szedi". jasność i oto pokój: w głębi dwa 
łóżka zsunięte, przykryte zieloną, pluszo- 
wą kołdrą; na Ścianie, nad łóżkami, spo- 
rych rozmiarów litografia, przedstawiają 


Dalej nie pojedzies, bo nie porada 
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Ale Pon Jezusik ładnie pozdrowił, a oni 


Ale niewiele myślęcy, odłomoł Pon Je: z kljami, z drągami, z odwiedzionemi flin- 


zus kawółek wirchowca od wykroła, dru: 
gim kóńce przywiązoł korzeniem do le- 
teki i nawrócił do kowola = koło napra. 
wić — hej, 

$tanoń w progu, pożźdrowił pieknie Ko- 
wola: „Scęść Boze, swokul Dobrze sie 
wom klepie?" 

= Dejże Panie Boze! Jejta jesce pome 
lutku. 

— A wiecie co? — powiado Poń Jezus 
— Miebyście mi koło póprawili, to jo by 
wom to kiedy fajnie wyragrodził = bo ta 
pleniędzy przy sobie nimom.. hej! 

Górol, fak to górol, Był chłop sprytny, 
no i nie głupi, Zaröz poźnoł, że mio tie 
ż lada ceprem do cynienio. Ba myśloł, ze 
to jaki malora abo gózeciórz (co gazety 
plse) abo jesce wyśniejsy poëta.. hej! 

Wzion, roz dwa  pozdajoł i pedzioł: 
„jedźcies panosku, choć da samego nieba, 
to sle nie popsuje = Bo to gadajcin, że 
do nieba ńogórsa dróga”. 


Ponu Jezusowi było nie nastaciu*), pý 
to sie kielo zasłuzył? 


= jē. jo ta na plniądze nie łakómy. 
Ledwo rod, zek wom banie wygódził = 
jedźcie, jedźcie z Panem Bogem i scęśliwej 
drógi wom Boże del. 

Wtedy to; Pon Jesus powiedsioł proroce 
słowa = bo powiedziół tek: „Anik ste ajek 
aie śpodsiół, ze jo taktik sgrabńyk chło- 
bów pod holami nöjde: = Bo choć tu 
bieda na wóś, dleście na piniądze nieła- 
komi, ba jesce kazdego źratujecie.. „ale za 
prawdę, zaprawdę powiadam wam, że dö- 
czekacie takiej chwili w której przyjadą 
goście do was, nie tylko ż Nowego Targu, 
4 Sącza, lub Bochni, czy ta z Krakawa, ale 
z całej wielkiej Rac6ż/nospolitej Polskiej 
= od mofża po wasże śliczne Tatry = 
jeszcze | ż żagźanity, A RAWEŁ ź ZA möřžā. 
Przywiozą tutaj „dudki“ i bieda was pô- 
puści, gdyż ońa się was dość „nacubrzy- 
łaa =*hefl" 


A kowól odpedziółi „ńiekże sie stanie 
według słowa Twego": 


Sied Pon Jezus na wózek i wio., do 
Morskiego Oka. Ale pray Wodospadak Mic- 
kiewicza  umyśloł., cyby tyz dróga nie 
lepse była po węgierskiej stronie i skręcił 
wiśia ża wóde. Tami dróga była sto razy 
górse, Widzi Pon Jezus, zeby na Węgrak 
kark skręcił = zawrócił nazod na polsikóm 
strone = ku Wańcie. 


Ale na zakręcie patrzy, a tu wędierśkik 
jegrów tako ćma. Grzeją się przy Wótrże — 
piją „boórówićke* kworłami. Syko to u- 
rżnięte jak nieboskie stworżenie. 


*) Nie mial czasu stać, śpieszyło mu się. 


ca Chrystusa modlącego Się na górze 
Oliwnej. 
Julian, wyłuskawszy to wspomnienie, 


dobierał do niego inne, odtwarzał a wlas- 
ciwie koństruował Swego krawca, fie me- 
gac się już wyzwólić z pod sugestii wy- 
czytańej wiadomości 6 samobójczej Śfmier 


gi. 

ż zalążkiem współczującej sympatii 
wspomnial teraz wydłużoną sylwetke 
krawca. Ciemna kamizelka, obciskająca 
tułów, podkreślała chudość całej postaci, 
z którą harmonizowała twarz blada i zmę 
czna, = Odszedl od rodziny! 

Że krawiec wobec żony nie miał autory- 
stu „głowy rodziny” == było  prawdepo. 
debne. (No, rusaże się, niedojdol), Ponad 
to, opryslliwe odeswańia  dorastającej 
córki, jak i nieco młodszego syna, gwiad- 
czyły wyraźnie 6 sojuszu z matką. Staje 
przed dużym lustrem („tremo“) dla klien- 
tów == „niech mi teraz ojciec nie zawra- 
ca głowy szukaniem guzików”, bo jej się 
śpieszy, jeszcze tylko puder i róż, Albo 
ten piłlearz z zadartym nosem, musi mieć 
buty do piłid, koniecznie, „od tego jest 
ojciec, żeby kitupował”, 

Tak, wyczuwało się, że „ojciec rodziny” 
jest równie zbędny jak 1 potrzebny. Po- 
trzebny jedynie jako „siła robocza”, pra- 
sująca na wszystkich, 

Julianowi mącić się zaczynały wspom- 
enia. Coraz niecierpliwiej wybiegał my. 
ślami naprzód, do owej ostatniej nocy na 
torze. Coraz uporczywiej rysowała mu się 
przed oczyma sylwetka człowieka w mto- 
ku, Na chwilę tylko wrócił jeszcze do 


pewnej sytuacji słów, koniecznych do roz: 
strzygającej, nieuniknionej chwili. 
Pamiętał, było to podczas drugiej przy- 


tami zastąpili mu droge. Nijakim świate 
nimóg sie Pon Jezus śnimi dogodać. Mó- 
wil do nik bardzo grzecnie 1 kapelus z 
głowy sjon i perswadowoł, ze go polsćy 
górole wysłali — 1 dali mu kónlusta 2 
wózke, moskolicka owsianego i masła do 
króżlicka, coby tys ino zwiedził to ślicne 
Morskie Oko, = A oni do niego jakimsl 
kurskin Gzorem: „nem=tu=dom, hem— 
tu—dom'**) to zań „es ist nich erlaubt, 
Prinz Hochenlohe hat verbotoń, Wahr» 
scheinlich hbben Sie gute polnische 
Schnaps oder śliwowitz? Geld haben Sie 
bei sich? Geld!!!“ Skonze Pon Jezus 
móg go wziąść, kiedy Judos kase trzymoł 
= â jemu sle ta nie kciało po świecie cho- 
dzić, ba sla u świętego Jana w Perudźi 
wylegowoł, a gold a frejerkami przepijoł — 
Judosl 

Zabrali Panu Jesusbwi króżlicek z mā- 


stam | moskol owsiany, kieseńie sprzewra- 
cali, kapelus miet fajny I to zabral, = 
Daremnie im Pon = Jezus fłomacył, że 
nirio strzelby, ze mie myśli ani kóz, anf 
sarnów, ani jeleni strzylać = ze ani wędki 
nime, coby łososie i pstrągi chyłoł — 
A eni ino „nem=tu=dóm i nem=tudom". 
je cie diabli nadali.. myśli se Pon Jesus — 
ale zek trafił na plugocy. EB, to nie nasi 
poćciwi górole z Polski. | 

1 ledwa sie # pomiędzy tej pijanej hoło- 
ty na polską strone wydostoł Kie był juz 
jar Wancie, to im ino patyke podrośił... 

I pedzioł jesee pray tym urocyściei „Ależ 
długo wy tu bedziecie Gkasdowali w Ta- 
trak — pijoki zatracone = bo Tatry do 
słowiańskiego nórodu bedóm noólezeć”. 

Potem zostawił kóńiusia z wózke powy- 
zej Wanty į poseł granią, hez Żabie na 
Polski Grzebień, na Wysoką, na Mięgu- 
sowiecki soyt a pote sie spuścił ku Mal- 
chówi. 

I stamtąd to pobłogosławił polskim gö- 
róm i górolem, a Mnichowi  przykożół: 
„cobys hultaju pilnował Morskiego Oka 
przed pijańemi Wędrami' — a Ty Panie 
Boze uchowoj przed łapciwemi pepikami, 
coby na polską stronę nose nie wystawiali, 
bo ani fu mimają nie, ina to co polskim 
górolom ukradli... hej"; 

Zeseł se Poń Jeżus spokojnie po neśżej 
stronie, siod na wózek i. zajechał do Ĉia- 
kora, Kóniusia ż wózke addoł 1 pieknie 
podziękowoł. Pote, cosi se ta z dzień cy że 
dwa odpócóń i poseł pomalutku pomiędzy 
swolm ludkem dalse światy zwiedzać. 


*) Po węgiersku „nie rozumiem”, 


*«) Znany Szczyt w Tatrach nad Morskim 
Okiem. 


ba aa PTY SPT TEE O Z POZO RCR 


miarki. Rozmawiają o tym i owym. W 
pewnym momencie krawiec wypówiada 
cichym głosem: 

= Tak, proszę pana, zarobki teraz fē- 
dzne, szyję dla magazynu, Wwyżyskują i 
jeszcze zalegają z zapłatą, A tutaj = na 
życie daj, komorne płać, gimnazjum za 
dzieci plać (i żeby to się jeszcze dobrze 
uczyły..) Zdrowia się też już nie ma, hal 
pięćdziesiąt trzy lata = zakończył, 

Ten epizod rozstrzygał już 6 losach 
człowieka. Julian pogrążał się w beżczaso 
wości nocy, czujny, troskliwy I cierpiący. 
Z przymkniętymi oczyma lmprowizował 
i widział: 

= Oto z trudem chwytając oddech = 
dö szyn przydźwigał twarde brzemię, Go 
w grzbiet mu wrosło = pudami lat pięć- 
dziesięciu trzech. Instynkt życia przez la. 
ta wykapywał kroplami potu, którymi 
drogo płacić musiał za skąpe uncje chie- 
ba. — Z człowieka pozostało: skóra na 
szkielecie i strzępek myśli — i to chce 
odpocząć, == Co za ulga zwalić ciężar, ĉo 
siły przerasta. Taśma stali czoła dotyka 
jälk chłodna pieszczota a noc wokół spo- 
wija miękką czarnością. O, pozostać ña 
szynach co w dal poniosą beż granie... 


Już się zbliża = grzmi = oczodóły 
świecą krwawo, wargi szepcą... 

Na strzępach ust skrzepły słowa: „i od. 
puść nam nasze winy — jako i my odpu- 
szczamy naszym... . 


Julian czuł przebiegające po grzbiecie 
dreszcze. Podobne miewał nieraz podczas 
słuchania fortepianowych koncertów. Te 
niedokończone słowa modlitwy nabiera- 
ły przecież odmiennego Sensu. brzmiały 
jak groźba, świadczyły o winowajcach, 


P 
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MIECZYSŁAW DEREŻYŃSKI 


W Pilichowie pod Płoweami na kilku 
mórgacćh lichej ziemi żyje chłop=poeta, 
kowal wiejski, Franviezek Becińeki, autor 
tomu póezji p. t. „Maki i modraki z ku- 
jawskich równin” i tomu nowel p. t 
„Smęthnice ziemi”. 

Twórczość poetycka i literacka Beclń. 
skiego jest rzadkim dowodem niezwykłej 
odporności i siły łwdu polskiego, Wyro- 
sły w warunkach trudnych, bez ezkoły 
elementarnej, bez pomocy jakiejkolwiek, 
prawie analfabeta, szybko zdołap różwi- 
né swój wrodzóny talent pisarski, Ne- 
dza bytowania wiejskiego wycisńęła ha 
jego twórczości silne piętno smutku i te- 
skńóty. 

Beciński urodził się 5 wrześtia 1897 r. 
w Pilichowie pod Płowęami z rodziców 
tibogich posiadających kilka morgów 
ziemi. W piątym roku życia oddafo p 
na wychowanie dò dziadków w Dąbku 

d Lubrańeem Tam nauczył się czytać 
i pisać od osób starszych. Dö szkoły nig- 
dy nie chodził, Bardzo wcześnie żacżął 
mały Franek kształćić swój bystry umysł, 
czytając rozmaite kalendarze. elementa- 
rze i gazety. Trylogię Sienkiewicza CZy- 
tal po faza pierwszy mając 9 lat, „Od tej 
chwili — mówi sdm poeta = przestałem 
istnieć dla realnego świata, bo ukocha- 
fiem mó'm stał sie rzeczy, nie istniejące 
na ziem,” 

Od roku 191i do 1917 uczył się Beciń- 
ski fachi kEowalskiegga w Sędzinie, ale 
i wtenczas nie porzucił książki. Po Roach 
śleczał nad Warlossióowymi dziełami Hte- 
ratury polskiej, Gzytał wiele i dokładnie. 
W r. 1817 załośvi w rodzinnym Pilichowie 


FRANCISZEK BECIŃSKI 


ww d 


własny wareżtat kowalski. Na wiosnę 
1919 r. wstąpił do wojska polskiego i wal- 
czył na frońcie wołyńskim. . 

róku 1921 wrócił Beciński do Pili- 
chowa, ożenił się i rozpoczął pracę w 
kuźni na swej 7-morgowej zagrodzie, Wio- 
dio mu się niezbyt świetnie, a utrzyma- 
nie żony i trojga dzieci kosztowało go 
6póro wysiłków. Mimo rozlicznych kłopo- 
tów, Beciński kształcił się nadal i pisał 
proste, rzewne wierszyki, 

Jego debiut literacki nastąpił ña ta- 
mach „Dziennika Kujawskiego" w 1927 r. 
Odtąd Becinaki jako autor artykułów, 
felietonów i wierszy zyskał szybkó iiżńa- 
nie czytającego ogółu Kujaw. Beciński 
pisywał dużo do „Piasta“ inowrocław- 
skiego i stał się jego  najpłodniejszym 
współpracownikiem, drukując tam swe 
regionalne felietony, miłe obrazki sielskie, 
opowiadania, nowele, szkieće Í wierszyki. 
Twórczość jego jest bardże bógata. cie- 
kawa i naogół wartościowa: 

W 1934 r. tkdzał się W pieknej szacie 
tem pógzji Bećińskiecó p. t. „Maki i mo- 
draki z kujawskich tówńin*. Tom ten 
dzieli aię na sżeść części: „Pole kwia- 
ty”, „Jesienią, „Wieś kujaweka”, „Za- 
dumy | metki“, „Do Niej” i „Motywy 
ludowe" (pisane gwarą kujawskd)j. Są to 
piekne, sińętne strofy o równińtych za- 
gónach kujawskich, lipach kwitiących, 
niskich Gmszałych chałupach, pluchach 
jesieńnych, wichrach, pracy kmiecej i o 
cudownej wsi polskiej. Są to poezje pro- 
Ste, śżczete, pełne serdecznej zadumy, 
żalu, cichego smętku. Na czoło wysuwają 
się zdecydowanie piękne jego sonety: 


Lutnia wioskowa 
Na pamięć zńam ĉi Wiosko, od końca do końca. 
Twoje miedze, ogródy i polne obszary 
Brał mnie już głód za gardło i GR "rż" za bary 


I razem też z innymi tęskniłeń 


słońca. 


A gdy mię nędza kłedyś w świat daleki pogńa, 
Paniosę lutnię moją niby skrzypki z drzewa; 
Niech a tobie poemat ludziom w świecie śpiewa — 
Niech łeż twoich i tęsknot 6tchłań czerpie do dna. 


Nie wykwintne me pieśl , ami bujne słowem! 
Rym, jak ti wiejska łąka, gdy przemawia wiosną, 
Lub jak te chabry polne w fyta łanie ptowym, 


Których nikt nie siał — jednak c6 rok rosą. 

I będziesz mi zaklęciem, shem e6 się nie pfzegní = 

W mojej łzami dzwoniąeej, wiosko droga, pieśni = II 
i k ' 


O słońca zimowym zachodzie 


Czerwienia się = ztilopione w śniegu —= drzew bukiety, 


białe kopuły stogów; 
wioski w śliegach zagubione 


i het! bocieńce na topolach = jäk muzułmańskie minarefy, = 


Pali się słońcem, biało+czerwóńa perspektywa, = 
dalsza i głębsza od wzroku == 


nikiej wda potoku, 


różowa eliwild zachodu — iskrami pó śniegu przepływa. 


Zda się: że gasnących skier Syk ciehy słychać, 

gay tozsypiują Bię po śniegu — — — 

ak rozżbitek, falą na obcym wyrzticony brzegu 

stoję niem, = = iam okręt mój płonie.. boję się oddychać, 


Niemal równocześnie z artykułem p. Dere- 
żyńskiego otrzymaliśmy list od Franciszka 
Becińskiego wraz z nowymi utworami poety. 
Lektura tych wierszy przekonała nas że 
p: Dereżyński nie przeceńił bynajmniej ka- 
jawskiega pisarza Uhłopskiegó, Literorkie 
zwiążki Becińskiego z Okresu późnego fhoder- 
niżmu są niewatpliwe. Poetą nasz uniknął je- 
dnak typowego dla tamtych czasów styliza- 
torstwa | przerostu technicznych sztuczek z 
zakresu formy poetyckiej. Jest te bowiem 
poeta z Bożej łaski, liryk. dla któregó praca 
pisarska jest nie próbą zadawalania nadmier- 
nych smbieji lecz naturalna potrzebą jego 
psychiki. Wiersze pisane w okresie okupacji 
g8 proste | Sżćzere, nie popodaja anl w reto- 
ryczny patos ani też w agitacyjność. Wśród 
ńcetów chłopów wyrażających dążenia mas 
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leówych do emańcypacji kulturalnej zajmu- 
je Peciński niewątpliwie poważne miejsce. 
boniżej zamieszczamy przedruk bardzo Wy- 
mi wrego fragmentu z listu póe.y Oraz dwa 
Spiślod ostatnia nadesłanych wijdiszy. 


«/'.Gechą mojej pracy literackiej fiie jest 
żaden polityczny fańatyzm — ale gorąca Mi- 
łość Ojczyżny i, ukochania ziemi, jako bez- 
nośredńiego, najbliższego z nią łącznika. Je- 
sem prostem dzieckiem wsi, własnemi ręke- 
mi uprawiam mój trzyfńorgowy zagoń — se- 
zońówo pracując jeszcze w odległej o dzie- 
Bięć Kilometrów cukrowni, by ha opłaceńie 
Szkoły dla moich dzieci zarobić, W ciężkiej 
od samego dzieciństwa pracy I walce upłynął 
mój żywot. 

Franciszek Beciński. 


Odwrót 


Skrzyptały przeclągie wcży, 
dzwoniąc żeluzemi zuprzęgów — 
a szedł ich długi, długi łańcuch 
bezbarwną szarą wstęgą. 


A nóc stę ciemna rózstała 
ponad ich drogą włerzbową 
I tylko przez niebo biała 
szła droga qwiezdną osnowq, 


Przed chatą stawiła wiara, 
spragnieni, prosil' o mleko = — — 
f znów ż westchnieniem cichem 
daleko szli gdzieś, daleko. 


Czasem bezwolne pytanie 

oicho milczenie rozdarło: 

— dlaczego odwrót bez boju — Żł 
I znów zwątpienie ich żarło. 


325 ludzie, wozy, bronie.., 

(tak ciężko wspominać o tem) 
A przecież — napruwde... konie 
ułańskie stały pod płotem, 


* pażdziernik 1939 roku, 
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Franciszek Becinski— poeta Kujaw 


FRANCISZEK BECIŃSKI 
Z dni oczekiwania 


Nie szukaj niczego w tyeh wierszach, w ich rymie 

= łak ciężkie wciąż rodzą się w mem sercu chwile. 
mógłbym się zdradzić czemó.. wykrzyknąć Jej imię 

= à chwil tych jest codzień aż tyle = = aż tyle! 


Dni ida ponure, posępńe, powszednie = — 

a ląd się ojczysty gdzie we mgle rozprasza... 

lnie śpię nocami I myślę wciąż we dnie: ` = 
== gdzież Ona — co robi fiajmilsza.. td hasza.. 


W bezliczbie p srebrnych chcę odńajść Cię gwiazdą; 
w pusikowiach, pò wioskach Cię śledzę daremnie 
= |, wtaeam, źmęczońy tą podńiebną jazdą = 
z tem pbrzeświadczeńiem: że Ty = jesteś we mniel! 
Gmidzień 1044 roku. 


a> "KmA n 


JAN MARCINEK 


Gryzmoly 


Julianowi Przybostowi 
Stanęliśmy do pracy ćżując iskrę bożą 
Niewiadoimo jak się nam stosunki ułoża. 
Czy nas przyjmią gościnnie z miasła mistrże pióra? 
Czy też krzykną: „Preez z nimi! Na gryzmołów hurral" 


Wierszoklełom dyktują waruńkt i życie. | 
Chłop jest w innym zupełnie niż miesźczanin bycie: 
Mieszczanin w tóygodnym łóżku kołysankę marzy. 
chłop legnął spracowany i z babą się swarzy. 


Bo nie dość, że mu dała żuru jaue 

Na Wieczerzę, fo jēšzcze skrobości ha niego, 
Że nie harąbał drzewa i nie przyniósł wody, 
A chłopa bolą kośct, bo jaż jest niemlody. 


Los dla chłopa bynajmniej nie jest tak łaskawy, 
Jak się zdaje miesżeżanom, którzy €htopskie sprawy 
Oceniają bez trudu wytężeńia oka. 

Stąd przepaść między miastem a wsią tak sżerokc 


Ŝa wprawdzie mądrzy ludzie t wielce życzliwi 

Wśród mieszezan. Ale i tych nielicznych to dziwi 

Dlaczego chłop z krawatką żwiążaną pod brodą 
ie potrafi się zrównać w poezji z modą. 

To jest nie jego Wina tylko otoczenia, 

Chłop pożąda kultury jak duszy zbawienia. 
ednał mimó pragnienia musi zostać w tyle. 

Tę konieczność odczuwa wielu z nas nidmile, 


Chłop żąda od poety rymu i rytmiki 

Bez tego wiersz dla niego wydaje się dziki. 
Nie znosi domyślników, pragnie, by miał jasno 
Napisane, choć w głowie nie całkiem ma ciasno, 


Chłop stę gniewa, gdy słońce południa dobiego 
A nad kominem chaty dymu nie spostrzega, 
Głodńy poprawia pórtek i przyciąga pasa. 
Żona zamiast gotować jeść, poszła do lasa. 


Nazbierało orzechów i idzie do niego. 

Myślała, że rad będzie z przysmaku takiego. 
Tymczasem chłop spostrzega orzechy w skorupie, 
Odwraca się i mówi: „Mam cić, psiakrew w du” 


Nie ma eżacu wydobyć smaczne jądro z łupy, 
Wypędził żonę po chleb i żur do chałupy. 

Tak i stowo wybredne skłoni go do grzechu — 
Jest dla niego jak amaczne jąderko w orzechu, 


Chłop beż rytmu i rymu obejść się nie może. 
Przykład: wziął syna, e. wymłacają zboże. 
Upomina chłopisko: „Przestrzegaj rytmiki". 
Młtócą. Po ehwilt chłopak wydaje krzyk dziki, 


Rzucił cepy na żiemię, trzyma się za czoło. 

Chłop zaklął, lecz po chwili śmieje stę wesoło ` 
I mówi: „Młóciez, jak ta baba ladajako. 

Trzymaj rytm, bij z nad głowy, a zawsze jednako”. 


Wzięły baby kijanki i piorą na stawie, 

Jedna ž nich w takt nie bije, więc druga w obawie 
Słuszna była obawa tej co dobrze prała, 

Wkrótce silny cios w rękę kijanką dostała. 


Nie tylko rytm konteczny, lecź ł rym być musi. 
Bez rymu na boisku praca chłopa dusi. 

Odgłos pracy bez rymu razi ucho chłopa 

I mówi: „Pewnie z Kubą młóci młodsza dziopa”. 


Jest nadzieja, że wkrótce poglądy chłop zmieni, * 
Z miłości z futuryzmem modnym się ożeni. 

Scalą po zastąpią cepy maszynami, 

Nie zobaczysz też ahont na łąkach z kosami, 


Ani krowy przy pługu, ani z drzewa brony. 
Chłop będzie za maszyną chodził rozmarzony. 
Nastaną modne tańce, znikną Krakowiaki — 
Chłop wsioski z mieszezaninem stanie się jednaki, 


Przyjdzie monotonia, futuryzm, się znudzi. 

W błędzie jest ten, co jego wielkością się łudzi 
I myśli, że ta jego wielkość przetrwa wieki, 
Tynczasem padną zuchy, zostaną kaleki. == 
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-= GORĄCY DZIEŃ 


Chmielewski czuł się ogromnie niewy- 
spany. Zdawało mu się, że w plecach sie- 
dzi jakiś klin, w kościach rozpalone żela- 
zo, a stawy rąk i nóg są zaschnięte, ścier- 
pnięte, martwe i jakby obce. 

„Geba się drze" — określał ziewanie 
wojskowo, co mu się 'zostało po dawnej 
służbie — „a nowej nie ma za co kupić”, 
Przejmował go jakiś niewygodny nastrój 
— jakby dreszcz, jakby chłód. 

— Muszę chodzić spać przed dziesiątą, 
jak powiedziano — uświadomił sobie wy- 
czytane gdześ prawo z higieny — bo to 
na nic, Człowiek by zachorował. 

Ziewnął z takim serdecznym chuchnię- 
ciem, że kogut spacerujący niedaleko 
niego warknął przerażony:  kto-to-tak?! 
wyprostował ozdobną szyję i w tej posta- 
wie bojowej gotowości zdecydwany przy- 
jąć jeszcze gorsze niespodzianki gospo- 
damza odsunął się przezornie dalej. 

Chmielewski zdjął spod strzechy kosę, 
spróbował siły zaschniętej obsady, odbił 
matyczki i usiadł na kobyłce. Po chwili 
metaliczne szczękanie młotka > babkę 
odbijało się rozszczepionym potrójnie 
echem o dom, oborę i stodołę. 

Podwórze było ciche. Pies leżał wysu- 
nąwszy głowę z okrągłego wejścia budy. 
Gospodyni w tej chwili wychlusnęła 
drzwiami popłóczkę ze szkopka, Tadek. 
dziesięcioletni berbsć od strażowania oj- 
cowych krów i wecowania własnego po- 
śladka na szkolnej ławie, jeszcze spał. 

— Cyńl cyń! cyń! — dzwonił młotek o 
babkę i kosę. 

— Czcyń! czcyń! czcyń! — odpowiadała 
obora i chałupa z sekundowym opóźnie- 
niem. , 

Chmielewski poprzez tę mechanicznie 
wykonywaną pracę, którą przyswoił sobie 
dz'ęki praktyce w ciągu tylu lat, przeży- 
wa dzisiejsze niewyspanie jako dalszy 
ciag wypadków wczorajszego dnia. Na- 
rasta to jedno obok drugiego wyraz'sto- 
ścią linii, cementuje się serdecznym prze- 
jęciem w całość tak ostrą i spoistą, że 
Chmielewski ma wrażenie braku jakiej- 
kolwiek granicy między wczoraj a dziś. 

— 13.73 í ani grosza więcej ani mniej, 
żeby tam nie wiem «co, żeby się świat za- 
walił! — konkluduje mocno we własnej 
świadomości, głusząc tym rytmiczne brzę- 
czerie młotka, przekonany o dokładności 
wykonanej wczoraj pracy. 

— Chociażby sprawdzał Papienik, Ma- 
dejski i Łabuś. cała komisja rewizyjna 
oddzielnie i razem wszyscy!... — dodał 
w myśli triumfująco. ` 

Wczoraj po zmroku przeliczył pienią- 
dze w kacie dokładnie, drobiazgowo, po- 
woli i wyszło 13.73 gotówką. Przejrzał 
bieżące kwity, ułożył je kolejno, wyjął z 
szuflady stolika książkę kasową ż pew- 
nym szacunkiem. otworzył ją i zabrał się 
do wciągania rachunków. 

— Tadek! obsadkę i stalkę masz? 

Tadek, dziesięcioletni jedynak, majster 
od darcia portek w szkole na siedzeniu 
i pilnowania własnych krów w „domu, 
mocno opędzający się matce od obowiąz- 
ku przedsennego mycia nóg, uważał za 
stosowme powtórzyć tylokrotmie prakty- 
kowany targ z ojcem: 

— Tobym obsadki nie miał? Maml... 

— Daj mi tu! 

— A pojadę na wycieczkę 

— Daj obsadkę: mówię ci! 

— A na wycieczkę pojadę? 

Widocznie chłopiec w tym samym oj- 
cowsśkim przyrzeczen'u odnajdywał przy- 
jemność bo męczył go nim przy każdej 
‘okazji, a więc nie omieszkał i teraz. 

— Mówiłem ci przecież już nieraz, że 
pojedziesz. Dawaj atrament! 

Chmielewski parokrotnym  przyciśnię- 
ciem dłoni do stołu prostował każdy zmię- 
toszony kwit. odczytał go od firmy na le- 
wo u góry aż do adresu drukami, która 


powinna by 


z efektowną kolorową okładką według 
wnątrz 12 ilustracji Andriollego. — str. 


WYDAWNICTWO MICHAŁ K 
Niska cena pozwoli każdemu Polakowi 


W KAŻDYM POLSKIM DOMU 


ten kwit odbiła, na dole i wolno, z na- 
maszczeniem wpisywał. Potem podkreślił 
stronę, sam wynalazł w teczce Tadka 
czarny ołówek i zaczął sumować prawą 
stronę. 

Kremowe światło naftowej lampy oble- 
piało mu grube palce utrudzenie łażące 
ołówkiem po rzędzie groszy, i złotych, 
padało na spocone od wysiłku czoło, ła- 
mało się na zmarszczonych wargach nie- 
mrawo wspomagających półgłosem wol- 
no skaczącą myśl po jednostkach, dziie- 
siatkach i setkach, wchodziło na izbę 
gdzie reszta jego domowników spała z 
chrzęstem głębokich oddechów. 

Chmielewski podsumował dochód i toz- 
chód tygodnia, przeniósł liczby na kart- 
kę, odjął i „wypadło 23.78... 

— O do diabła! — powiedziało mu się 
serdecznie ze zmartwienia — dwadzieścia 
tnzy złote i siedemdziesiąt osiem groszy... 
To tylko dobra 3 i 7? A gdzie dziesięć 
złotych? Chyba źle! 

Przejrzał kwity jeszcze raz, zmęczył 
powtómie podsumowanie — wyszła inna 
trochę liczba — odjął: wyszło 23.73... Co 
jest? Ta głęboka noc, senność włażąca 
powoli na oczy i złość — dlaczego nie 
13,73 — rozdnażniły Chmielewskiego. Nie 
sprawdzał już kwitów, tylko rozpoczął od 
sumowania. Po skończeniu odjął liczby 
i otrzymał 28.70. 

A może źle zliczył pieniądze? — ude- 
rzyła go myśl. 

Przejrzał — dobrze: 13.73. Przecież ni- 
komu nie dawał. Do szufladki nikt mu nie 
otworzył. Błąd więc musi być w książce. 


Zatrzymał się i patrzył nieruchomo w 
rzędy linijek i cyfr. Wydały mu się ja- 
kimś cudem, który krył nieznane siły, 
jakimś czarem obejmującym nieprzewi- 
dziane zagadki. © 


Wstał, przeciągnął się, aż mu trzasnęły 
łopatki, obmył usypiające oczy zimną wo- 
dą i znów sprawdzał kwity, zapisy, prze- 
miesienia, podsumowania. 


Znowu wyszły inne liczby. Wolno, z 
ciekawością, z drżeniem nieomal odjął je 
i oto wolno cyfra po cyfrze ukazała się 
najpierw w jednostkach 3, potem za nią 
w dziesiątkach 7, tuż zaraz w setkach 3 
znowu i na koniec 1 — olśniły go małe 
miezdarne znaczki: było 13.73 — trzyna- 
ście złotych i eiedemdziesiąt trzy grosze! 
Jak amen — jak kasa! 


Popatrzył ma pracę zwycięskim okiem, 
pociągnął cyfry atramentem, wysuszył go, 
zamknął książkę i mazem z płóciennym 
woreczkiem na pieniądze schował do szu- 
flądy stolika, Szufladę zamknął na klu- 
czyk, który nosił przy sobie u paska na 
rzemyku, popatrzył na zegar i ze zdumie- 
niem przekonał się, że jest za kwadrans 
pierwsza. 

W tej chwili zapiał kogut raz, 
i trzeci, 

— No, mruknął Chmielewski sennie — 
a mówią, że kokot pieje o północy... 


Dziś wstał wtzsśnie, bo musiał tę łącz- 
kę wreszcie skosić i diabelnie po: tych 
rachunkach wczorajszych czuł się niewy- 
spany, obolały, jak przetrącony. Bolały go 
stawy i wszystkie kości. 

Chmielewski skończył klepanie kosy 
kiedy wstało słońce: czerwone, promie- 
niste. Zapowiadał się wielki upał. Poszedł 
kosić. Nad łąką wisiały zwiewne wa- 
lansjeny błękitnych oparów, trawa była 
szara od rosy. i 

Chmielewski równym miarowym ru- 
chem chłopa zaczął kosić, Z prawa na le- 
wo. Ze ściany na pokos. I trawa kładła 
się równym warkoczem obalonej zieleni. 
Po kosie lała się strącono z traw woda. 
Słońce jednak z każdym  kwadransem 
windowało się wyżej i zdmuchiwało nie- 
widocznie wilgoć. 

Koło siódmej Chmielewski zrzucił ka- 


drugi 


č ta książka! 
„O gdybym kiedy dożył tej pociechy 
Żeby te księgi zbłądziły pod strzechy 

(A. Miekiewiez) 


Już wyszła z druku książka: 


„PAN TADEUSZ" 


projektu art. graf. St, Raczyńskiego, wē- 


286. Cena 80 zł, 
OWALSKI — KATOWICE 
zaopatrzyć swój dom w tę książkę — 


arcydzieło polskiej literatury, 


mizelkę, zakasał rękawy do łokci, rozpiął 
koszulę od szyi do pasa, a po śniadaniu 
zzuł buty i nogawki zawinął do kolan. 
Podnosiła się okropna gorączka. Gizało 
go ciepło w kark, po plecach pod koszulą 
smużył się pot ku pasowi, na piersi wy- 
stąpiły chłodne krople, 

Koło jedenastej na przełaj przez pola 
przybiegł zziajany Tadek, Ledwo mógł 
zipać powietrze ze zmęczenia i trwogi.. 

— Tatol.. pan kazał, żeby dzisiaj przy- 
nieść te osiem złotych na wycieczkę do 
południa, bo pan zaraz po lekcjach odwozi 
do miasta i kto dzisiaj nie da, to nie po- 
jedzie... pe 4 
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mapka » 
rys. T. Zarzycki 


— Jak to? przecież miało być do dru- 
giej niedzieli? 

— Pan tak mówił... 
zmieniło... r 

Masz diabłe czarny kaftan! Dać to dać, 
„ale skąd tu wziąć pieniądze tak nagle? 
Miał później się o nie postarać, a tu tym- 
czasem ten przyśpieszony termin wszyst- 
ko zepsuł, Swoich w domu jest może że 
dwa złote, Pożyczyć? Chyba... 

— Matce mówiłeś? 


— Mówiłem... Mama nie mą i kazała 
iść do taty. 

Chmielewski się zamyślił: co tu robić? 
Pożyczyć tymczasem ód kogo, ale od ko- 
go? Przeszedł w pamięci kilka najbliż- 
szych chalup: u Toboły nie, bo sąsiad a 
sąsiedzi źle żyją; u Wojtysiaka nie, bo 
kumoter sklepowego; u Kielka nie, bo 
kuzyn sklepowej; u Sobieraja nie, bo on 
nie pożycza, chociażby na pieniądzach 
spał.” U dalszych... no, dalej nie pójdzie, 
mie wypada iść, bo przecie nie dziad: 
skarbnik spółdzielni! 

Może chłopcu powiedzieć — przez 
chwilę ważył myśl — że wcale nie poje- 
dzie? Chmielewski spojrzał na syna. Dzie- 
ciak stał już przed nim i patrzył się w 
niego niebieskimi oczyma podnieconego 
interesanta, czekając jego ojcowskiej de- 
cyzji. Nie — odmówić dziecku — tego 
Chmielewski nie będzie miał siły zrobić. 
Zdawało mu się, że gdyby dziecku od- 
mówł, Tadek po prostu skręci się u nóg 
z boleści. 


Pewnie się coś 


Nagle przyszła mu pokusa do głowy: - 


oto tam w domu w szufladce stolika, od 
której kluczyk ma przy sobie na brzuchu, 
są pieniądze: 13,73... Gdyby sobie poży- 
czył te osiem złotych na kilka dni tylko... 
Zostałoby jeszcze przeszło pięć złotych... 


Spojrzał Chmielewski na słóńce. Miało 
się ku południowi. Wolno ruszył do do- 
mu, a tuż za nim jak jego skrócony połu- 
dniowy cień jego jedyny syn, karmiony 
tak długo ojcowską obietnicą wycieczki, 
która nagle znalazła się na krawędzi. 

Powiesił kosę na gruszce, otrzymał po- 
twierdzenie żony co do stanu gotówko- 
wego domu w danej chwili, wszedł do 
izby, otworzył szufladę, wyjął lniany mie- 
szek i zaczął grzebać pozornie bezmyślnie 
w metalowych krążkach. . 

Myślał — to przecież tylko pożyczka 
To tylko na kilka dni. Może jutro, może 
pojutrze. Weźmie z kasy Stefczyka, wpa- 
dnie może co ża drób, albo inny jaki dro- 
biazg i odda się. To nie jest przecież ża- 
dne przestępstwo. Żaden kryminał! 

Chodzi tu bowiem o jego jedynaka. 


Tyle mu przecież razy naprzyrzekał wie- 


czorem i rano i teraz przez ten krótki 
termin wszystko zepsuć? 

— Możesz przecież tymczasem  poży- 
czyć z tamtych nie? — dogadywała żo 
na. ; 

— Chmielewskiego wybrać skarbni- 
kiem ‘Chmielewskiego — przypomína 
mu się nagle jak krzyczał na zebraniu 


'Łabuś — on ta nie ruszy pieniędzy! O 


nell.. 
Przełamywał się: oto tak niedawno je- 


szcze, tak niedawno temu ślubował 6% 
bie; żeby tam nie wiem co — nie weź- 
miel.. Będzie uważał, że tych pieniędzy 
tak jakby nie było. Tak jakby ich nie 
miał, Tak jakby wcale nie istniały!... 


Czyż w ogóle nie zdobędzie dla siebie, 
dla dziecka przez godzinę, dwie, ośmiu 
złotych? 

‘` Wziąć? nie wziąć? 

— Nie! 

Rzucił woreczek do szuflady tak ener- 
gicznie, jakby się mścił na nim za tę 
chwilę słabości, za to, że istnieje, za tę 
chwilę pokusy, aż zadzwoniły przerażone 
pieniądze, trzasnął z pasją ezufiadkę í 
przekręcił kluczyk, 


Wzuł nowe *buty, napompował rower, 
siadł na niego i pojechał na trzecią wieś 
do brała az sześć kilomstrów. W samo 
południe, w największą gorączkę. ` 

— Poczekaj Tadek — powiedział do 
syna. 


* 


Po kolacji tego dnia siedział Chmitelew 
ski na ławce ociężały. Sen wauł się na 
niego słodkim brzemieniem  bezwładu, 
Pieścił spokojem każdą kość głaskał od- 
poczynkiem każdy mięsień: ino pochylić 
głowę, ino się o co wesprzeć 


Żona nad cebratką myła miski po wie- 
czerzy, Tadek spał siedząco tymczasem 
na łóżku wetknąwszy głowę pod pierzy* 
nę, Schwytana w pajęczynę  brzęczała 
rozpaczliwie gdzieś w kącie mucha. Nad 
oknem kornik rytmicznie gryzł ramę. 


W tym momencie gwałtownie poderwał 
się pies i zaszczekał. Prawie jednocześnie 
zatupotały nogi w sieni, Chmielewski w 
jednej chwili otrzeźwiał zupełnie. Żona 
podniosła pytająco z nad cebratki głowę. 


W czarnej ramie otwartych szeroko 
drzwi stanął chudy Papiernik, przysadko* 
waty Łabuś i czarny Madejski. Cała komi- 
sja kontrolująca. Zabiło Chmielewskiemu 
cokolwiek serce. Przybysze przywitali się 
i siedli, Zagadałi najpierw o upale, o eiar 
nokosach, potem o deszczu, że nie ma. 


— No, jak tam Chmielewski kasa? — 
zaczął Łabuś wreszcie. 

— Tak, właśnie — dodaje Madejski. 

— Po to przyszliśmy — wtrąca Papier- 
nik. 


rys. T. Zarzycki 


— Kasa? — mówi wolno i odrobinę dum 
+nie Chmielewski, jakby się dópiero teraz 
domyślił, po co przyszli — kasa? W po- 
rządku!... O. proszę... 

Wstał i okrągłym ruchem sięgnął ręką 
do kluczyka na brzuchu z dziecięcą pra- 
wie radością w duszy. | 

1937. 


W OSTATNIM 24 (52) NUMERZE „WSI 
z dù. 23 czerwca 1946 r. 


Z. K. — 50-ty numer „Wsi“; Wiesław Jaż- 
dżyński — W chłopskim gimnazjum; Tadeusz 
Rokitniak - Chróścielewski (przekłady — 
Bylina o Wasylin — Pijanicy i o napadzie 
Tatarów; J. Sz. — Zjazd Oddziału Wiejskie- 
go Z. Z. L. P.; Adam Polańczyk — Z okazji 
Kongresu Towarzystwa Przyjaźni Polsko-Ra- 
dzieckiej; Paweł Kubisz — Przyśpiew pospo= 
lity; Ignacy Antosz — Na folwarku; Izydor 
Plaszczek — Żniwa; W. B. — Wystawa Sztu- 
ki Ludowej w Łowiczu; Jan Stanisław An- 
drzejewski — Fowrót; A. F. Kirło-Nowaczyk 
— Poeta; Julia Hartwig — Przesiedleńcy; 
Stefan Baścik — Chłopska młodzież akade- 
micka; Zdzisłow Jerzy Kempf — W pogoni 
za konsekwencją oraz noty, ogłoszenia i listy. 
2 ilustracje 8 stron. kj 
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30 czerwca 1946 r. 


MARSZ INŻ. DOBOSZYŃSKIEGO 
NA MYŚLENICE 


Historia Polski okresu dwudziestolecia 
zanotowała, obok udanego faszystowskiego 
zamachu stanu — dokonanego przez grupę 
oficerów pod wodzą Piłsudskiego w maju 
1926 r. — jeden nieudany. Było to w o- 
kresie gdy idee totalitarne i rasistowskie 
zwycięsko rozprzestrzeniały się po Europie; 
inż. Doboszyński postanowił czynnie prze- 
ciwstawić się „bezideowemu marazmowi i 
stagnacji”, i wzorem włoskiego „Marszu 
na Rzym”, czy hitlerowskiego „Kampf um 
Berlin" ruszył na Kraków — wyobrażając 
sobie, że niby drugi Franco poderwie do 
walki wszystkich „narodowców”, niezado- 
wolonych z połowiczności rządów sanacyj- 
nych, — i wspólnie z nimi obsadzi War- 
szawę. Zebrał kilkudziesięciu młodzieńców, 
studentów, oenerowców; droga wypadła 
przez miasteczko niedaleko Krakowa, My- 
ślenice. Zamachowcy w ciągu nocy roz- 
broili posterunek policji, zdemolowali skle 
py żydowskie, rozrabowane potem przez 
gawiedź. pobili Żydów, lecz nad ranem 
musieli uchodzić z miasta, wobec nadcią- 
gających rezerw policji, wezwanych z oko- 
licznych powiatów. Po krótkiej walce, w 
czasie której było kilku rannych, zama- 
chowcy rozpierzchli się, porzucając rewol- 
wery i pałki; inż, Doboszyński i kilku jego 
pomocników zostało aresztowanych, 


Ale nie w tym jeszcze rzecz, Zamach bu- 
dził smutne refleksje o przenikąniu ideolo- 
gii faszystowskiej w inteligencję polską: 
znacznie smutniejsze przecież było to, co 
potem nastąpiło. W pierwszej instancji Do- 
boszyński miał być sądzony przez sąd 
przysięgłych, w woj. krakowskim bowiem 
utrzymała się jeszcze ta instytucja, odzie- 
dziczona po Austrii. I oto sąd przysięg- 
łych, złożony z miejscowych obywateli,- ja- 
kiegoś aptekarza, jakiegoś sklepikarza, ja- 
kiegoś nauczyciela — uniewinnił Dobo- 
szyńskiego. Proces przeszedł do następnej 

instancji i tam dopiero winowajcą został 
skazany przez sąd państwowy. 


Weźmy teraz do ręki prasę ludową z o- 
wego tygodnia — i tu nas uderzy jednolita 
reakcja, pełna godności i oburzenia, A trze- 
ba pamiętać, że „Zielony Sztańdąr* był 
jednym z najbardziej prześladowanych 
pism w okresie sanacyjnym, i żaden chy- 
ba organ opozycji nie był tak tępiony 
przez cenzurę, pocztę i często — policję. 
Organ Stronnictwa Ludowego miał wszel- 
kie dane, by pochwalić akcję uderzającą w 
reżim sanacyjny, poprostu jako wyraz nie- 
zadowolenia z rządu, — pomijając, czy 
sam sie politycznie z Doboszyńskim soli- 
daryzował, czy nie, A przecież publicyści 
pism ludowych ujęli sprawę zdecydowanie 
inaczej. Doboszyński pobił Żydów myśle- 
nickich, którzy byli obywatelami państwa 
polskiego, i zniszczył dobro, które według 
postanowień konstytucji | prawa było ich 
własnością; Doboszyński zakłócił spokój 
miasteczka, i gwałtem przeciwstawił się 
organom porządkowym, Dla członków są- 
du przysięgłych, którzy wykorzystali oka- 
zję procesu Doboszyńskiego, by pokazać 
swoją dla niego sympatię, i dokonąć de- 
monstracji politycznej kosztem poczucia 
sprawiedliwości, znajduje „Zielony Sztan- 
dar" słowa surowego potępienia, mówiąc 
o ludziach. którzy nie dorośli by być wol- 
nymi obywatelami wolnego państwa. Wte- 
dy to, zdaje się jeden jedyny raz w ciągu 
swego istnienia, prorządowa „Cazeta Pol- 
ska” pochwaliła postawę organów ludo- 
wych, pisząc o „poczuciu praworządności 
chłopa polskiego”. 


POLEMIKA WOKÓŁ GŁOSOWANIA 
LUDOWEGO 


Cóż ma wspólnego ta anegdota prasowa 
g czasów sanacyjnych z dzisiejszą naszą 
sytuacją w momencie, gdy chłop polski 
staje przed urną, by oddać swój głos w re- 
ferendum ludowym? Sprawa Doboszyń- 
skiego była drobnym incydentem wobec 
rozmiarów kataklizmu, jaki przeżyliśmy 
potem; nie zależał od jej przebiegu los na- 
rodu, i nie zaangażowała mas ludowych, 
jak obowiązki dnia dzisiejszego, A jednak 
jest w niej coś, że wspomnienie o niej daje 
się owocnie wykorzystać; obserwujemy 
bowiem w sprawie referendum podobne 
zjawisko: chęć zrobienia z głosowania lu- 
dowego demonstracji politycznej, i stosu- 


nek do tego chłopa polskiego, który waha 
się, zastanawia, i wreszcie dochodzi do zro- 
zumienia swego lojalneśo, praworządnego 
obowiązku wobec państwa i narodu. 

Bowiem chłop nie szuka specjalnego 
sprawdzianu, nie odwołuje się do rad, 
wskazówek, zaleceń, waha się wobec pro- 
pagandy; stara się zorientować, jakie za- 
chowanie dyktuje mu jego rozsądek. Kwe- 
stia referendum stała się przedmiotem zwi- 
kłanej, zawziętej i szczegółowej dyskusji, 
w której argumenty rzeczowe splotły się z 
chęciami, i zapuściia się w subtelności, w 
których chłop zwolna przestaje się orien- 
tować. Słyszy on niezgodny chór różno- 
iodnych głosów, i coraz trudniej mu od- 
czytać prawdziwę intencje i właściwe tre- 
ści takiego czy innego zachowania się 
wobec referendum. 

„Odpowiedź na referendum — słyszy 
najpierw — ma jedno tylko znaczenie: do- 
słowne, Odpowiedzieć masz tak, jak są- 
dzisz-w swojem sumieniu, i jak uważasz 
za słuszne, według interesów narodu, pań- 
stwą, a także twojego chłopskiego. Senat 
zawsze był zawada w przeprowadzeniu re- 
form, i zawsze skiadał się z elementów 
wrogich ludowi; nie powinien istnieć w 
Polsce ludowej. Reforma rólna i unarodo- 
wienie przemysłu oddają władzę i środki 
produkcji raz na zawrze w ręce ludu; trze- 
ba to potwierdzić vłosem „tak*. Granica 
na Odrze i Nysie daje nam zadośćuczynie- 
nie za straszne straty wojenne i zabezpie- 
cza nas od nowego straszliwego najazdu. 
Wszystkie te pytania nie zawierają żad- 
nych ukrytych myśli ani nieznanych na- 
rodowi intencji; znaczą tyle, ile znaczą sło- 
wa składające pytania, i tylko na tyle po- 
winieneś odpowiedzieć”. 


„Z tym senatem sprawa nie jest taka 
znowu oczywista — mówi inny, Opieramy 
się na konstytucji z 192r r, a ona przewi- 
duje istnienie senatu. Jeśli chcemy być 
praworządnymi, powinniśmy tej konstytu- 
cji bronić, do czasu, aż sejm zebrany w 
prawowitych wyborach uchwali inną lub 
tę tutaj zmieni. Zresztą senat nie musi być 
narzędziem reakcji skoro wejdą do niego 
wybitni radykalni działacze, uczeni i spe- 
cjaliści, a może odegrać dużą rolę, jako 
ciąło kontrolujące zbyt pochopne uchwały 
sejmu”. 


„Przecież referendum nie jest w stanie 
zmienić niczego — odpowiada znowu 
pierwszy. Referendum to tylko zaczerpnię- 
cie głosu opinii, zapytanie narodu co on 
o tym myśli. Jeśliby nawet roo procent gło- 
sujących wypowiedziało się przeciw sena- 
towi, to i tak wynik głosowania nie ma 
żadnego wpływu na jakiekolwiek zmiany. 
Jest to tylko wielka ankieta narodowa, któ- 
rą powinien wziąć pod uwagę sejm, rząd, 
czy inne ciało kierujące i wykonawcze, po- 
wołąne z woli narodu. Trzymanie się zre- 
sztą konstytucji z 19a r. tylko dlatego, że 
tak założyliśmy z góry, byłoby niesłuszne; 
obchodzi nas wola narody, nie martwa li- 
terą ustawy. Była to konstytucja uchwalo- 
na wówczas przez parlament zebrany w 
wolnym głosowaniu; dlatego jest ostatnim 
wyrazem woli narodowej. Ale dziś dążenie 
narodu może inaczej wyglądać, i ono bę- 
dzie decydować, nie sztywne i bezduszne 
przywiązanie do dawnej ustawy”. 


„Cały ten wasz spór o senat jest nie- 
istotny" == mówi ktoś trzeci, — dajmy na 
to, propagandzista z PSL. „Błąd wasz po- 
lega na tym, że pozwalacie się uwieść do» 
słownej treści zapytań, i zastanawiacie się, 
jaka odpowiedź będzie słuszna. Tymcza- 
sem tų o słuszność wcale nie chodzi! Całe 
referendum jest tylko pretekstem! Ci któ- 
rzy refrendum wymyślili, chcą, by naród 
wypowiedział się potakująco, by w ten spo- 


"sób wywołać wrażenie dla zagranicy i w 


kraju, że Polacy popierają politykę swoje- 
go rządu. Tymczasem tak nie jest, i ten 
rząd zupełnie nam się nie podoba, i po- 
winniśmy na całe referendum odpowiedzieć 
gwałtownym: nie! Jest to pułapka, sens 
jest podstepny, i dlatego trzebą zaprotes- 
tować, Ale tu należy być ostrożnym, bo 
pytania są dwuznączne, i potem ktoś bę- 
dzie mógł naszą negatywną odpowiedź wy- 
korzystać dosłownie, i np. zagranicą nasi 
wrogowie będą twierdzili, że Polacy nie 
chcą Ziem Odzyskanych, bo głosowali 
„nie'. Nasze wrogie stanowiska możemy 
pokazać tylko w tych pytaniach, które nie 
mogą być wykorzystane w sposób szkod» 


liwy. Dlatego na pierwsze pytanie, tyczące 
senatu, należy odpowiedzieć „nie'”. Jeśli o 
mnie chodzi, uważam osobiście, że senat 
jest zbędny i choćby nie wiem jak pieczo- 
łowicie dobrany, zawsze będzię zawadą w 
uchwalaniu reform, będzie obciążał budżet 
państwa i opóźniał działanie narodowej 
władzy wykonawczej, Ale mimo to, wbrew 
własnemu sądowi będę głosował nie, po- 
nieważ to będzie miało znaczenie demon- 
stracji”, 

„Takie postawienie sprawy świadczy o 
niezrozumieniu zasad demokracji — mówi 


„znowu ktoś inny. Jest to żałosne niewyro- 


bienie obywatelskie, wykorzystywać insty- 
tucje poważne, zupełnie do innego celu 
służące, — by pokazać język urzędnikom 
czy ministrom: na złość rządowi popierać 
bandytów, niszczyć drogi i podrabiać 
banknoty -— oto na jakiej drodze się znaj- 
dujemy. Ten bowiem, kto jest niezadowo- 
lony, będzie swoją ńiezgodę wyrażał tam, 
gdzie jest na nią miejsce. Gdy będą wy- 
bory do parlamentu, z pewnością rozgo- 
rzeje walka partyjna, i obywatele opowie- 
dzą się po tej stronie, którą będą uważali 
za słuszną, Ale referendum ma zupełnie in- 
ne znaczenie. W zachodniej Europie refe- 
rendum odbywa się bardzo często, ale ma 
ono sens konkretny: „Czy koleje mają być 
upaństwowione?" „Czy powinno być znie- 
sione cło eksportowe?" „Czy projekt kon- 
stytucji jest dobry?“ Parlament może na- 
wet kilka razy na rok zwracać się do na- 
rodu z takimi zapytaniami, i obywatele od- 
powiadają dosłownie na to tylko, co pyta- 
nie zawiera, a nie próbuja robić z referen- 
dum pretekstu do wydrzeźniania się rządo- 
wi. Takie nadużywanie referendum do 
sprzecznego z jego założeniem celu świad- 
czy o jednym tylko: o niedojrzałości oby- 
wątelskiej". 


„Możliwe że tak jest we Francji — od- 
powiada PSL-owiec — ale u nas stosunki 
są zupełnie inne! Wolnych wyborów nie 
było u nas od r4-tu lat, nic dziwnego że 
naród jest politycznię znarowiony i znie- 
cierpliwiony. We Francji referendum odby 
wa się co kwartał, my pierwszy raz po la- 
tach dochodzimy do głosu, nic więc dziw- 
nego, że chcemy się wypowiedzieć odrazu 
na wszystkie tematy, i korzystamy z byle 
pretekstu by dać wyraz niechęciom czy 
sympatiom znacznie szerszym, niż sam te- 
mat referendum. Wina leży po stronie 
tych, którzy ogłaszają referendum zanim 
odbyły się wybory, i w ten sposób prowo- 
kują niezadowolonych, Jak w tych warun- 
kach można od Polaków wymagać ryscy- 
pliny takiej, jaką zachód od lat sobie wy- 
pracował!" 


I dalej, i dalej, toczy się coraz zawzięt- 
sza dyskusja, padają coraz subtelniejsze 
argumenty. Jedno z pism poświęca cały 
numer kwestii senatu, wdając sie w szcze- 
gółową analizę historyczną, z bovatyma ma- 
teriałem ilustracyinvm, przykładowym, do 
kumentarnym: gdzielndziej trwa zażarta 
polemika, która już dawno odeszła od 
kwestii referendum i zatopiła się w wy- 
zwiskąch; tu znowu indywiduą podejrza- 
nego autoramentu, dawni endecy, dzistejsi 
„patrłoci”, a zarówno dziś i dawniej — 
paskarze, składają uroczyste obietnice: 


„A ja głosuje trzy razy: nie, nie nie, bo 
„ich nienawidzę, bo wiem, że i tak tylko 
od mocarstw europejskich zależy, czy za- 
trzymamy zachód, nie od naszych głosów; 
a reszta, reforma, senat, I tak mnie nie ob- 
chodzi". 


To ci sami, którzy uniewinnili Dobo- 
szyńskiego, żeby zarobić na złość państwu 
polskiemu. 


CHŁOPSKI ROZSADEK 
I CHŁOPSKI PATRIOTYZM 


Chłop słucha, I zorientować się jest mu 
coraz trudniej. Przecież nie tylko chłopu; 
polemika polityczna, pełna ukrytych ce- 
lów, złośliwych intencji i rozmyślnie fał- 
szowanych opinii, zaciemnia wreszcie o- 
braz każdemu obywatelowi. Ale to co mó- 
wiono o praworządności i rzeczowości 
chłopa, jest mu i teraz — drogowskazem. 
Na nim próbuje on odczytać drogę poste- 
powania. 

Jedno mu się wydaje niewatpliwe: PSL- 
owiec miał rację, kiedy mówił że referen- 
dum ukaże coś zupełnie innego. coś znacz- 
nie szerszego niż treść trzech pytań, I bę- 
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dzie to coś znacznie ważniejszego od py- 
tań, choć traktują one tak poważne Spra- 
wy! Oto po raz pierwszy do głosu docho- 
dzi publiczna, zbiorowa, powszechna ma- 
nifestacja społeczeństwa polskiego, po raz 
pierwszy po wojnie, w której zginęło sześć 
milionów obywateli, a kraj został obrócony 
w perzynę, po raz pierwszy od kilkunastu 
lat naród znowu glosuje, w zmienionych 
warunkach polityki i życia, po katakliź- 
mie wojennym i po przewrocie wewnętrz= 
nym. Perspektywa referendum się rozsze- 
rza, staje się ono nie tylko odpowiedzią na 
trzy pytania, ale i manifestacją zbiorowej 
świadomości. Świat patrzy na Polskę: czy 
straciwszy tak wiele, zachowaliście god- 
ność, powagę, rozsądek? Czy wiecie czego 
chcęcie? ` 


I teraz chłop wyobraża sobie wynik rē- 
ferendum taki, jakiego chcieliby ci, którzy 
z głosowania pragną uczynić manifestację 
antyrządową. I teraz widzi, w którym 
miejscu PSL-owiec w zacietrzewieniu prze- 
stał mieć rację. Bo niesposób odpowiedzieć 
na jedno pytanie „nie“, a na inne „tak“. 
Ten, kto głosuje przeciwko senatowi. gło- 
suje przeciwko reformie rolnej i przeciwko 
granicom na Odrze i Nysie. Bo tylko taki 
sens wobec Świata będzie miał negatywny 
wynik referendum. 


Propaganda przeciwników posunęła się 
bowiem za daleko. Intencje tych, którzy 
referendum zaproponowali, zostały prze- 
kręcone i zagubione. Istotnie, referendum 
staje się wielkim egzaminem, — ale nie 
egzaminem rzadu, jak sobie. opozycjoniści 
wyobrażają, a egzaminem narodu. Oto po 
latach krwawej męki ustabilizował się no- 
wy porządek. Z jego poszczególnych insty- 
tucji, z ludzi, z urządzeń możemy być 
mniej lub więcej niezadowoleni, Ale wobec 
ważności, jakiej nabrało obecnie referen- 
dum, kwestia ta staje się bez znaczenia. 
Tu już nie idzie o senat, ani nawet o re- 
formę, a o potwierdzenie drogi, na którą 
wprowadził Polskę rząd robotniczo-c! !op- 
ski, Zaprzeczenie tej drogi — to początek 
klęski, chaosu, okupacji, może wojny do- 
mowej — tak, oto sens, jakiego nabrałoby 
referendum, gdyby nawet mały procent o- 
bywateli okazał się złymi obywatelami. 

Chłop zdaje sobie sprawę. że walka z 
rządęm dzisiejszym, to nie walka z rządem 
sanacyjnym. A przecież potępił on kiedyś 
niesprawiedliwy. podkopujący praworząd- 
ność wyrok, zwalniający Doboszyńsl:iego 
— za rządów sanacji, Dziś rzadzi jego brat 
m chłop, brat — robotnik, W kraju który 
zniszczony jest tak, jak nigdy nie był w 
swojej historii. Kraj ten idzie po drodze 
„nowego sojuszu, nowsi polityki, nowej or- 
ganizacji życia, po drodze gdzie czyhają 
wrogowie i trudności nieznane żadnemu z 
dotychczasowych rządów polskich, Chłop 
w chwili namysłu zdaje sobie sprawę, że 
my w Polsce zapominamy bardzo łatwo. 
Nie oglądamy Niemców od dwóch lat, i 
zwolną zapominamy o straszliwym nieębez- 
pieczeństwie, które wciąż wigi nad naszym 
narodem — łudząc się, że odeszło na zaw- 
sze, Świat patrzy na Polaków, którzy po 
raz pierwszy po krwawej męce stają do 
urn wyborczych; świat śledzi polemikę po- 
lityczną i system demonstracji, obmyślany 
przez graczy politycznych; Świat dobrze 
jest poinformowany, co oznączą jedno 
choćby nie. Chłop który odda kartkę z 
trzema „tak”, solidaryzując się z głosem 
całego narodu, bez względu na przejściowe 
ułomności i kłopoty naszego życia, na- 
szych mężów stanu, naszych instytucji — 
ten chłop nie tylko postani tak dlatego, bo 
odpowiedź potakującą na wszystkie trzy 
pytania uważa za słuszną, ludową, spra- 
wiedliwą — ale bo tym trzykrotnym „' ak” 
otwierdza drogę narodu polskiego do od- 
rodzenia, bò ratuje tym głosem naród, 
państwo, i siebie, 

I dlatego cała przysłowiowa praworząd- 
ność chłopa wobec rządu, który jest wszak 
jeśo rządem najbardziej ze wszystkich, ja- 
kie miał naród nasz w ciągu swej historii, 
— cała praworządność ukazuje się w po- 
wiedzeniu, jakie usłyszałem od naszego 
sympatyka, starego chłopa z Domaniewic: 

„Ja osobiście jestem zwolennikiem sena- 
łu ł sodzę, że powinien pozostać; wbrew 
jednak temu przekonaniu głosować będę 
trzy razy tak, — bo mi przecie o senat tak 
nie chodzi, jak'o Polskę ludowa“. 

z. K. 


ROEE ZZOZ RZ — Z 


ZZ 2 a _ 


Fam 


zoar 


I — 


ym 


a" 


STR. 8 


JÓZEF BIENIEK 


„WI 


E $* 


Z chłopskiego miasta 


O Nowym Sączu różne gadki chodzą. Lu- 
dzie mówią, że zdziadział, zaś woniejące pa- 
niusie z kołtunerij tubylczej twierdzą z tak 
zwanym przekąsem, że schamiał, A on tylko 
schłopiał. Chłopów tu pełno, Obsiedli miasto 
jak pszczoły lipę — od starosty po ostatniego 
ekspedienta. Nawet Samopomoc Chłopska, 
którą do niedawna doit na wszystkie cztery 
cycki prezes mieszczuch przeszła w ręce właś 
ciwe. To samo z rzemiosłem i handlem. Gdy 
łażę ulicami miasta i widzę na szyldach zna- 
jome nazwiska, a za ladami i warsztatami 
twarde i zawziętę chłopskie pyski, spokojny 
jestem o polskość handłu. Z takimi walki nie 
wygra nikt i nic. 


„To samo na odcinku szkolnym. Mimo wy- 

bitnego chłopowstrętu, na jaki cierpią nie- 
którzy starsi profesorowie szkół średnich, na- 
pływ „chamcioków i ciulków z wsi“ do wszel- 
lego autoramentu przybytków wiedzy jest 
duży i stale wzrasta. 


„Niestety, choć zaroiły się drogi ku miastu 
wiodące młodzieżą chłopską, miasto nie wie- 
le zrobiło by ją po ludzku przyjąć Wpraw- 
dzie są szkoły, choć niektóre bez szyb, sa 
profesorowie, choć wielu bez chęci, 
nie ma jednak równie tamtym ważnych in- 
ternatów i burs. Wspaniałe projekty garstki 
fantastów zamartwiających się tymi proble- 
mami wciąż tkwią w strefie abstrakcji, a na 
dalekim horyzoncie nie widać ani jednej jas- 
kółki, zwiastującej rychłą odmianę. Chodzi 
właściwie o głupstwo ‚o drobiazg — o pie- 
niądze. 


Sa w Nowym Sączu dwa domy tętniące 
mimo ogólnego marazmu życiem, kędy rodzą 
się i wyrastają nowe, a wartościowe pozycje 
oświatowo - gospodarcze i polityczno-społe- 
czne. Myślę o Domu Robotniczym PPS i Do- 
mu Ludowym PSL. i 


Dom Ludowy PSL, jeden z najpiękniej- 
szych budynków w Sączu, mieścił przed woj- 
ną mieszkania i biura magnaterii. Hu- 
czał jak ul. Dziś huczy dalej, ale inaczej. 
Jak lipa w lipcu. Tu pszczoły — chłopy, 
chłopcy i dziewczęta przychodzą czerpać 
miód wiedzy, porady i pomocy. Tu mieści. się 
Szkoła Spółdzielcza wraz z internatem, w 
której 50 młodzieży wsiowej uczy się pozna- 
wać tajniki pięknej pracy. Tu odbywają się 
liczne kursy oświatowe, konferencje i zjazdy 
micjowane przez mające tu siedzibę Pow. 
Zarządy PSL i „Wici“. Tu znaleźli przytułek 
najbiedniejsi chłopcy i dziewczęta — uczący 
się w liceach i gimnazjach. Tu wreszcie kon- 
centruje się 1 rozrasta polityczne życie 170 
gromad powiatu. 


Pod względem kulturalnym Sącz- istotnie 
zdziadział. I to mocno. Kinofikacja miast fi- 
kać wspaniałe kozły w szale młodej i żywio- 
łowej twórczości, ledwo dycha pobzykując od 
czasu do czasu stare melodie i zastanawia 
się nad arcyważnym problemem: „Czy Lucyna 
to dziewczyna”, Nazwano ją więc Kinozdy- 
chacją. 


Teatru nie było, nie było. Aż wreszcie po 
długich a ciężkich cierpieniach stara, ale jara 
PPS porodziła melpomeniątko. Dziewica pro- 
sto z kołyski, a już mocna jak TUR, zaczęła 
z momoca „Krowoderskich Zuchów- „Wojnę 
z Babami'* na „Weselu“. Weselimy się z tego 
wszyscy co niemiara, a najwięcej Obywatelka 
Kultura. Morowa Ob. Kultura pominawszy o- 
piekuna swego. znanego niedojdę, śle dziel- 
nym tatom Melpomeny serdeczne podzięko- 
wanie, 


W roku ubiegłym leczył - popowstaniowe 
zabu-zenia znany warszawski muzyk i dyry- 
gent O. Straszyński, Dał on z pomocą zor- 
ganizowane” ad hoc orkiestry sadeckim me- 
lomanom kilka niezapomnianych przeżyć. — 
Niestety idylli nie stało na długo. Straszyń- 
ski pojechał do śp. Warszawy straszyć błąka- 
jące się po ruinach duchy marazmu, a przy 
sposobności obić Harrisa za zniewagę kości 
ukochanej stolicy. Zaś skrzypkowie sądeckiej 
„Filharmonii“ odptyneli na falach Odry grać 
EA TY PTT 
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najgłośniejszą ostatnio symfonię p. t. „,Sza- 
ber“. Jest nadzieja, że gdy wygrają ostatnią 
walizę, wrócą, a wtedy poprosimy ich o wy- 
równanie wszelkich zaległości. Narazie jest 
źle, Nadzieją, że będzie lepiej, napawa wy- 
söka postać kapitana Waltera, kapelmistrza 
I pułku strzelców podhalańskich, który po- 
wróciwszy niedawno z Węgier, pociesza nas 
wspaniałymi projektami Szkoły Muzycznej i 
licznych koncertów. 

Tymczasem Sącz głuchy i niemy. Jest tu 
wprawdzie doskonała orkiestra kolejarzy i 
równie dobry chór, ale organizacją koncertów 
nie ma się kto zająć, gdyż ludzie w dzikiej 
pogoni za chlebem zgubili dusze i zatracili 
głód piękna. Nawet powołany ponoć w tym 
celu Wydział Kultury i Sztuki nie zaprząta 
sobie zbytnio takimi drobiazgami swej małej 
zresztą głowy, biorąc udział jako jeden z 
głównych koncertmistrzów w wykonywaniu 
pełnej dysonansów uwertury na estradzie się- 


gajacej od Wołgi po Tamizę między PPR a 
Odbyło się kiedyś w Nowym Sączu kiłka 


wieczorów autorskich miejscowych homerzyc. 
i homerów, na których  demonstrowano jak 
nie należy pisać wierszy. Złośliwi twierdzą, 
że jedyną ozdobą tych imprez były recytator- 
ki o wiele piękniejsze od wierszy, których oj- 
czystym miastem natchnień miała być Czę- 
stochowa. e 
W grodzie naszym zdarzają się także od- 
czyty i wiece. lch przebieg albo wyprowadza 
a prelegenta ze 
sali, albo na odwrót. 
mieście grasują nadzwyczaj gorliwie 
dwie epidemie: reakcja, na którą choruje pe- 
wien procent tubylców i odra. Odra jest zja- 
wiskiem bezstronnym i apolitycznym, Cierpią 
na nią zarówno zawodowi demokraci jak i no* 
toryczni reakcjoniści. Z tym jednak, że dotknię- 
ci cięższymi wypadkami reakcji siedzą w miej 
scu i stękają aż w Londynie słychać, podczas 
gdy druga grupa epidemików ruchliwa jak 
Miss Propagranda wyjechała na kurację za 
Odrę. W tamtejszych sanatoriach zdarzyło 
się kilka cudownych uzdrowień. Reszta nie- 
stety chronicznie choruje j chronicznie sza- 


bruję...Ma. to. tę. jedną -dobrą..stronę, że dzię-.,. 


ki tym nadludzkim wysiłkom bohaterskich 


konkwiskatorów pewne części garderoby dam-- 


skiej zmienają właścicjeła 1 przesiedlają się 
na właściwe nogi, zabezpieczając ciemne stro 
ny kobiecego żywota przed niedyskrecją szel- 
my wiatru. j 

Tak, tak. Istotnie Nowy Sącz zdziadział. 
Wprawdzie  pryncypalną Jagiellońską prze- 
mknie od czasu do czasu auto, ale to tylko 
po to, żeby komuś udzielić bezpłatnej wizy 
na wyjazd do Królestwa Niebieskiego. Nato- 
miast bocznymi ulicami włóczą się elegantki 
koziego rodu, kiwając melancholijnie broda- 
mi na wzór dawnych właścicieli dunajcowego 
grodu. Estetom i urbanistom strasznie się to 
nie podoba, co nie znaczy, aby stan taki cał- 
kowicie był wykastrowany z pozytywnych 
momentów. Owszem kozjoryzacja taka poza 
tym, że nadaje miastu uroczy łokietkowo - 
sielankowy charakter, ma i to do siebie, że 
zderzenie się z takim kudłatym  wehikułem 
nie grozi niczym poważniejszym. Poza tym 
poniektóre co honorniejsze przedstawicielki 
tej zacnej familii mają chwalebny zwyczaj 
wydzielać kozionicylinę, co dla suchotniczego 
miasta ma specjalne znaczenie. 

Oprócz kóz łazi po mieście wielu capów. 
Ze względu na dwunożną konstrukcję wypa- 
da ich zaliczyć do ludzi. Ludźmi jednak nie 
są, Wielu z nich posiada wybitne i rzadko 
w capim rodzie spotykane zdolności — umie- 
ją pływać na każdej fali. Inni mniej zdolni 


ograniczają się tylko do łowienia ryb. Oczy- 
wiście w mętnej wodzie. 

Miasto posiada kilka pomników. Najwięk- 
szy z nich — pomnik Wojny sterczy smutny- 
mi kikutami prastarego zamku Jagiellonów, 
w którym mistrz belfrów Długosz óbijał cy- 
buchem swawolące królewięta. Drugi to pom- 
nik niejakiego Jagiełły. Miał być podobno 
kiedyś królem, czego na pomniku wcale nie 
widać. Ustawiony niefortunnie w rogu rynku 
na niziutkim cokole, przypomina dozorcę miej 
skiego pilnującego pijanych fiakrów i rozla- 
tanych przekupek. parku miejskim stoi 
coś, co od biedy, z daleka może być uważa- 
ne za pomnik. To trzeci z tubylczych arcy- 
dzieł drewniany  erzatz—parodii dawnego 
zniszczonego przez niemców pięknego pom- 
nika Mistrza Adama. Coś podobnego stało na 
Starym Cmentarzu jako dowód czci dla boha- 
terów poległych za Wolność Polski. Deski te- 
go „pomnika tak były drogie sercu kwate- 
rujących opodal „maruderów*, że rozebrali 
go jak relikwie i spalili na ofiarnym stosie 
gotując zupę. Piąty to naprawde prawdziwy 
pomnik wdzięczności dla Bohaterów ('zerwo- 
nej Armii. 

Nowy Sącz cierpi mocno na nadmiar kiep- 
skich rowerów marki „Szaber* oraz na brak 
gotówki į porządnego mieszczaństwa. Wojen- 
na zamieć wymiotła wiele cennego elementu, 
a na ich „a także na miejsce opróżnione 
przez żydów i niemców pozwłóczyły się z ba- 
raków i peryferyj lombrosowskie typy, któ- 
rych istnienie nie przynosi zaszczyty ani Bo- 
gu, ani diabłu. 

Dużą przyczyną martwoty, w jakiej pławi 
się nasze miasto, jest fakt, że ogromny pro- 
cent tutejszej inteligencji cierpi na imercję i 
bezpłciowość. Zwarzeni, smutni i zimni nie 
deklarują się wyraźnie ani sa, ani hecia, wy- 
czekując w postawie nijakiej „cudu nad Ta- 
mizą* i paczek z UNRRA. r 

A propos cioci urny, udry, a nawet umry 
wyjaśnić należy, że dary jej pochodzące z a- 
merykańskiego _„zdejmobilu* stanowiły w 
dziejach Sącza osobliwe curiosum. Np. bar- 
dziej opasłe biedaczki, kiedy otrzymały suk- 
nie nie wiedząc co z tym fantem zrobić, za- 
częły je używać na..« pończochy. A słyszałem 
o takich „sukniach“, które nawa? na nogi, 


zwłaszcza w wyższych piętrach, bywały za 


ciasne. Zaś panowie w otrzymanych mary- 
narkach znajdowali bilety krakowskiej kolei 
elektrycznej. 


Dalszą atrakcję miasta stanowią dwie 
przedstawicielki płci pięknej: św. Jadwiga 
(Wolska) patronka, opiekunka i orędowni- 
czka podhalańskich dziadów oraz tow. Zofia, 
nieugięta demokratka, katiusza na wszelką 
reakcję, Te dwa astralno - astrachalne 
zjawiska uratowały N. Sącz od niechybnej 
zagłady. Wolska od głodowej śmierci, Zeman- 
kowa od śmiertelnych nudów. 


O brzydszej połowie mieszkańców śpiącego 
grodu dałoby się powiedzieć niejedno. Nie- 
sposób jednak porządnych obrażać, a dur- 
niom się narażać. Albowiem kocham życie 
i nie nęci mnie los św. Szczepana. 

Poza tym wszystko byłoby w porządku w 
myśl  Mickiewiczowskiej recepty: ciemno 
wszędzie, głucho wszędzie, nic nie było ale 
będzie. 

Będzie, jak Boga kocham. Niech się tylko 
chłopi osatają z początkowych trudności miej- 
skiego życia, niech z imteligenckiego jutra 
spadnie troska o każdy kęs chleba — a wte- 
dy zacznie się twórczy proces zsypywania 
w sasiek kultury najczystszych ziam pszeni- 
cy. Bo Nowy Sącz choć mu tyle nauragałem 
stać na wiele. 
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Przypominamy o konkursie 


na ludowy utwór sceniczny 


Szersze omówienie konkursu podano w n-rze 18—19 (46—47) „Wsi' 


NAGRODY: I = 


II — 15.000 z, 


Na konkurs można nadsyłać tylko utwory - dotychczas 


20.000 zi. 
III — 10.009 x 


niedrukowane, 


natomiast rzeczy które były wystawione, ale nie drukowane, mogą uczestni- 
czyć w konkursie. Do tekstu należy dołączyć zakłejoną kopertę z nazwi- 
skiem i adresem autora, przy czym na kopercie należy umieścić godło. Takie 
samo -godło należy wypisać na egzempla rzu Sztuki. 

Po zamknięciu konkursu, redakcja tyś. „Wieś“ w porozumieniu z kiero- 
wnikiem Wydz. Kultury Zw. Samopomocy Chłop skiej poda skład Sądu Kon- 
kursowego. Organizatorzy Konkursu zastrz egają sobie pierwszeństwo nabycia 


i drukowenia nagrodzonych i nadesłanych 


utworów. 


TERMIN NADSYŁANIA UTWORÓW NA KONKURS UPŁYWA 
W DN. 1 LISTOPADA 1946 R. 
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ADAM POLAŃCZYK 


Sprawy chłopskie 
ZNIESIENIE ŚWIADCZEŃ RZECZOWYCH 


Jednym z najdoniośleiszych wydarzeń ostat: 
nich tygodni jest zniesienie systemu świad- 
czeń rzeczowych rolnictwa. Decyzja Rady 
Ministrów w tej sprawie ma znaczenie zasa- 
dnicze i warto poświęcić iei nieco uwagi. 
Oznacza ona przede wszystkim likwidację 
ciężarów, które ponosić musiała wyłącznie 
jedna warstwa społeczna i w ten sposób u- 
stwa powód nieporozumień pomiedzy mia- 
stem a wsią, a iednocześnie jest znakiem 
ogólnej poprawy sytuacii ękonomicznei kraju 
i normalizacji życia gospodarczego, 

System świadczeń rzeczowych oznaczał 
przedłużenie gospodarki woiennei w czasąch 
pokojowych i dlatego stwarzał pewną anoma- 
lie w naszym życiu gospodarczym, co pod- 
kreśla uchwała Rady Ministrów w“ następu- 
iących słowach: 


„Rząd iest świadom. że system świadczeń 
rzeczowych rolnictwa, obowiazujacy dotych- 
czas, stanowił duży cieżar dła tei części wsi, 
która do obowiazku Świadczeń rzeczowych 
ustosunkowała się po obywatelsku. tym bar- 
dzej, że nasza młoda administracia nie we 
wszystkich wypadkach umiała rozkład i po- 
bór świadczeń rzeczowych przeprowadzić w 
sposób możkwie nienciażliwy dla obywateli 
i dostatecznie uwzględniający trudne położe- 
nie olbrzymiei cześci gospodarstw chłopskich, 
wyniszczonych w czasie wojny i okupacji . 

Ten fragment tekstu uchwały ma swoją 
szczególna. wymowe: udawadnia on, że nie 
tylko wzgledy gospodarcze. ale i pragnienie 
usunięcia wszystkich możliwości tarć i niepo- 
rozumień wewnatrz społeczeństwa przyczy” 
miło się do tak pomyślnego dla mas cliłop- 
skich rozwiązania dei sprawy. 

Znaczenie dekretu o zniesieniu Świadczeń 
rzeczowych jest daleko wieksze niż jakieikol- 
wiek ustawy o charakterze czysto gospodar- 
czym. Politycznym sensem uchwały z dtia 
6 czerwca iest usunięcie przeszkody na dro* 
dze do  pełnei  konsolidacii społeczeństwa, 
przeszkody stworzonej zreszta nie przez ni- 
czyją złą wolę, ale przez warunki pierwsze- 
go okresu powojennego. 


ZIEMIA WŁASNOŚCIA OSADNIKÓW 


Bardzo ważne dla wsi jest również oświad- 
czenie ministra Ziem Odzyskanych Wiesława 
Gomułki w sprawie uregulowania prawa wła” 
sności osadników na tamtvch terenach: W 
myśl tego oficjalnego oświadczenia maja być 
nadawane osadnikom na własność gospodar- 
stwa rolne o powierzchni do 15 ha ziemi or- 
nei (do 20 ha dla gospodarstw hodowlanych). 
„Ziemia będzie nadawana na własność wszy” 
stkim osadnikom, którzy ja własną pracą za- 
gospodarowują. odpłatnie na warunkach przy- 
iętych przy przeprowadzaniu reformy rolnej” 
— mówi tekst oświadczenia. Bezpłatnie o- 
trzymają ziemię osadnicy woiskowi na tere- 
nie 15 powiatów mnadgranicznych oraz repa- 
trianci zza Bugu na całym terenie Ziem Od- 
zyskanych. 

Oświadczenie ministra Gomułki zapowiada 

chłe ukazanie sie dekretu wprowadzającego 

życie powyższe decvzie rzadu. 

Kończy się więc na Ziemiach Odzyskanych 
okres niepewności i tymczasowości. Norma- 
lizacia warunków życiowych na tym terenie 
wpłynie niewatpliwie na wzmożenie tempa 
odbudowy gospodarczej Ziem Odzyskanych 
i zwiększenie sie nua-ich obszarze produkcii 
rolnej. Zapowiedziany przez ministra Gomulkę 
dekret powinien być jak nairychlei wprowa 
dzony w życie. R 


DOOKOŁA REFERENDUM 


Akcia czynników rządowych zmierzająca 
do usunięcia wszystkich powodów do nieza* 
dowolenia z obecnego stanu rzeczv spotyka 
się z życzliwym przyjeciem ze strony chłop- 
stwa polskiego. Dażenia konsolidacyjne wi 
dzimy także wśród członków PSL-u. Szereg 
wybitnych przedstawiciekhk tego stronnictwa, 
jak np. Rek, Bertold. Iwanowski. Drzewiecki, 
Arka-Bożek, wypowiedziało Sie za trzykrot= 
nym „tak“ w głosowaniu ludowym. 

Jak wiadomo Rada Naczelna PSL uchwali- 
ła popierać istnienie dwuizbowego parlamentu. 
Wiele przemawia za tym. że decvzja ta po- 
wzięta zostałą nie tyle w intencij utrzymania 
senatu, a więc nie z powodów zasadniczych, 
ale raczej postanowiono urzadzić ..próbę sit“ 
dla zorientowania się, jakimi wpływami w 
masach rozporządza PSL. Dla przeprowadze- 
nia tei „próby“ wybrano punkt referendum 
stosunkowo naimniej ważny, ale mimo to de- 
cyzia Rady Naczelnei zaskoczyła większość 
ludowców. którzy byli dotychczas zasadni- 
czymi przeciwnikami istnienia senatu. 


Oczywiście jest rzecza dyskusii publicznej 
wyjaśnić, czy istnienie jakiejś na innych niż 
dotychczas zasadach opartej Izby Wyższej 
nie byłoby z takich lub innvch względów 
wskazane. Tak iednak sprawv nie postawio- 
no, wobec czego praktycznie stanowisko 
PSL-u sprowadza się do obronv Senatu w je- 
go dawnej postaci, co musiało wzbudzić nie- 
zadowolenie w bardziei radykalnym odłamie 
tego stronnictwa. 

Nie byłoby dobrze, gdyby ten .referendo- 
wy” kryzys w PSL-u doprowadził do iesz- 
cze większego rozproszkowanta ruchu ludo- 
wego, jak np. powstanie ieszcze iednego stron- 
nictwa chłopskiego. Jeżeli jednak władze 
PSL-u wyciągną z tego kryzysu właściwe 
wnioski, a ze strony obozu demokratycznego 
stanowisko PSL-owskich radvkałów przyjete 
będzie z należytym zrozumieniem. kryzys tea 
może okazać się błogoslawionyń w swnich 
skutkach i przyczynić sie do skonsolidowania 
na nowo całego ruchu ludowego. 


